
K. 

al*irac;s f#ł M A * , U . wwirt 
(dawnie) Karola) Sr . i 

mUKlcr i IPgo /.Ast-pc* pr2YJirraJt 
od ^odanty 1 du 3 po południu. 

. j t ą ł i B M f ł M T A lułaleaowe i wtt>laj» 
l i a n o r n a t ! * * w luimaiiWM 

/.!. lu t-r. (Alno.zenl* * D t u gr 
Od d 'la ł atjrwoła tłSił r. preu u m e n u 
lamlejscowa s praeayłka pocztowa wy 
ioał 3 zL 51) ar. misa lub 7 aL kwart . 

(prsy zaptaeto agory) 
.•ramunerata •agraalezaa * aL 8» gr. 
artykuły nadesłana Ma oanaczenla bo-
'lorariuro uważana aa aa bezpłatni 
etckoptso* zarówno otytych Jak t od­

rzuconych redakcje nia r.wraca. 
Rok X. Nr. 254. Łćdź. niedziela 16 wrześni 1934 r. 

Ci iNY O G Ł O S Z E Ń . 
rzec LeKsleir L L i -s-Aa suron* 

•a w m m i tam tu I tani. * lak tuli 
UJ gr. n*Kn<it'gi iŁ ewycy. i t K i . 
stron. 10 Mino* a r o b n . V* nt sn wy­

raz, dla Doszukuj*! y-ji oracy II gr.. 
na]mnie."M ogłoszeni. UŚ gr.. dla 
aattiboi 1 41. 1

 >*'' '' '«nia rjwukolorowc 
o &u proc. d rc ie j »h>iwjhbIS eagr-łnlrz-
na i t ró jkolorcw. o tuu proc. drożej, 
ląłoszent. u lwol . t ń w rycrsłtern 36 zl— 

C e n T opłds/er ) n i e d z i e l n y c h ta o 
25 procent droższe 

lA termin druku i treSf ogłoszeń 
administracja alf odpowiada. P. K. O. 

Nr. fiaona. 

UNKTACJA PO LOCIE OKRĘŻNYM 
według danych Aeroklubu Rzplitej Polskiej. 
Włodarkiewicz wyeliminowany. 

WARSZAWA, 16.9 - Wczoraj rano 
do Warszawy przybyli trzej zawodnicy 
Turnieju Lotniczego, którzy nocowali 

WARSZAWA, 16.9 — Według danych godz. 12-ej z Placu Wolności, ponadto 
Aeroklubu Rzplitej polskiej punktacja po uruchomione zostaną autobusy linji 
locie okrężnym oraz kolejność miejsc, »»Bieg", odchodzące z dworca przy ul. 

na trasie, a mianowicie Niemiec Francke zajętych przez poszczególnych zawód- Brzezińskiej Nr. 144. Cena przejazdu w 
. . . a l a . • . . .1 . a a ^ A w. m a w Wilnie. Niemiec Junck I szef polskiej 

drużyny kpt. Dudziński, którzy nocowa 
li we Lwowie. 

Kpt. Dudziński wystartował o godz. 
6 min. 1 ze Lwowa do Wilna. W drodze 
musiał ładować w Lidzie, gdzie byt 
punkt kontrolny dla nabrania oliwy. Za­
bawił tam 10 młncł poczem wystartował 
do Wilna, gdzie wyładował o godz. 8.40 
Wreszcie wystartował stamtąd do War 
szawy, dokąd przyleciał 

o godz. 10.58. 
Cała maszyna kpt. Dudzińskiego zlana 
jc?t oliwa. 

Do Warszawy przybyli ponadto Nic 
mleć Francke, a następnie Junck. 

PRZYLOT MORZIKA. 
WARSZAWA, 16.9 - Lotnik niemlc-

oki Morzik, lecący roza konkursem wy­
ładował wczoraj w Warszawie. Lotnik 
"Włodarkiewicz ładował w Wilnie o g 
15.33. 

WILNO, 16.9 — Włodarkiewicz, któ 
|ry lądował w Wilnie o godz. 15.33 wy­
startował do Warszawy o godz. 15.57. 

WŁODARKIEWICZ W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 16.9 — Wczoraj na 

lotnisku mokotowsklem wyładował o g. 
17.36 samolot PZL. 26 pilotowany przez 
Włodarkiewicza. 

WŁODARKIEWICZ WYELIMINOWA­
NY. 

WARSZAWA, 16.9 - Włodarkiewicz 
został definitywnie wycofany z Challen 
gu ponieważ na ostatnim etepie szyb­
kość jego była mniejsza od 135 kim. na 
godzinę. Szybkości poniżej tej normy 
dyskwalifikują zawodnika. 

ników międzynarodowych zawodów lot 
nlczych przedstawia się następująco: 

1) Bajan 
2) Płonczyński 
3) Seideman 
4) Ambruz 
5) Anderle 
6) Pasewaldt 
7) Buczyński 
8) Bayer 
9) Dudziński 

10) Zacek 
11) Hirtch 
12* Osterkamp 
13) Gedgowd 
14) Francke 
15) Skrzyplński 
16) Hubrich 
17) Junck 
18) Francois 
19) Sanzin 

1858 pkt. 
1821 pkt. 
1813 pkt. 
1795 pkt. 
1770 pkt. 
1765 pkł. 
1757 pkt. 
1756 pkt 
1755 pkt. 
1735 pkt. 
1734 pkt. 
1720 pkt. 
1719 pkt. 
1715 pkt. 
1709 pkt 
1702 pkt 
1626 pkt 
1548 pkt 
12S1 Pkt 

AUTOBUSY DO NOWOSOLNEJ. 
ŁÓDZ, dnia 16 września. Dziś. jak 

Już donosiliśmy, na trasie Mokotów — 
Nowosolna —Głowaczów — odbędzie sio 
wyścig szybkości maksymalnej, lako 
ostatnia konkurencja zawodów challen-
ge'owych. 

Przelot samolotów nad 0"nktem kon 
(rolnym w Nowosofate] spodziewany Jest* 
około 14.30, przyczem lotnicy w tern 
miejscu 

sł'nle ohn»ża swól lot, 
^hv kom's'1 nmo*HwIć notowanie po­
szczególnych znaków konkursowych. 

Aby uprzvstpon'ć mieszkańcom Ło­
dzi obełrzenłe teł c ^ a ^ e l ko•1ł'«»^enc^, 

/.organizowana został? h9*ooc>«vrWj» t» 
n'n kom'in'kacła cutołMisowa irli Nowo-
SOlt"?'. Dwa ?HtofvłCł- l r « « r « o w » < < harf* t\A 

obie strony wynosi zł. 1.80. Dojazd tram 
wajami Nr. 1 i 6. 

M i n i s t e r Beck n ie c o f n i e s ię 
choćby o fedeik cal z pozycji 

którą zajął w Genewie. 
Londyn, 16. — Korespondent ge­

newski ..Daily Express" w sensacyjnej 
formie pod nagłówkiem „Polska raczej 
gotowa usunąć się z Ligi, aniżeli poddać 
się" twierdzi, że od Jednego z b. mini­
strów polskich, który Jest obecnie w Ge 
newie i zajmuje wybitne stanowisko kle 
rownicze, otrzymał następujące oświad 
czenie: 

„My, Polacy, raczej usuniemy się z 
Ligi Narodów, aniżeli powrócimy do 
jednostronnego systemu kontroli Ligi, 
któremu wczoraj przeciwstawiliśmy 
się. Trwamy przy swojem. Jest to fakt 

dokonany I gotowi jesteśmy ponieść 
wszelkie konsekwencje, 

jakieby wynikły. 
Korespondencja, jaka Liga w przyszło­
ści wystosuje do nas w sprawie mniej­
szości, zostanie odesłana z powrotem 

nieotworzona. 
Korespondent twierdzi, że w czasie 

śniadania u Simona, w którem brał t i -
dział Barthou i Beck, polski minister 
spraw zagranicznych, aczkolwiek w 
grzecznej formie, ale stanowczo 

odmówił cofnięcia się, 
choćby o ieden cal z pozycji, która zajął 

Trzy zuchwałe napady. 

BANDYCI ZAMORDOWALI KSIĘDZA 
Lwów, 16. 9. — Ubiegłej nocy za­

mordowana został w Zimnej Wodzie 
pod Lwowem miejscowy proboszcz 
rzymsko-katolicki ks. kanonik Józef Sa 
dowski. Po północy na plebanję 

wkroczyło kilku bandytów, 
którzy dali do księdza trzy strzały re­
wolwerowe, kładąc go trupem na miej­
scu. Następnie dokonali rabunku, zabie­
rając około 1000 zł. 

BANDYCI Z LATARKAMI W ZĘBACH 
Stanisławów, 16. 9. (Od wł. kor.). 

Miejscowość Kamionka obok Jareracza, 
była widownia napadu rabunkowego. 
Oto w nocy włamali się dwaj złoczyń­
cy po oderwaniu okna do mieszkania 
Heleny Zubowicz 1 skradli garderobę, 
wartości 165 zł. Sprawcy weszli następ 
nie z latarkami elektrycznemł w zę­
bach do sypialni, gdzie natknąwszy się 
na obudzona ze snu Zubowiczową, zażą 
dali od niej 

wydania pieniędzy. 
NJe otrzymawszy na to odpowiedzi, je­
den z napastników przeszukał szufladę 

s p o r Z 

Przodownik sprzedał dwie ćwiartki losu 
na który padła wygrana 150 tysięcy złotych. 

jsz-jut* w a g i a j ą - s s & y c , c l e l e m 

WODA ŻALIŁA KILKA DZIELNIC • 
Grenady i Barcelony. 

nycb do tego stopnia, te komunikacja 
uległa przerwie. Szkody materialne w 
obu miastach sa znaczne. Wypaoków z 
ludźmi nie było. 

Barcelona, 16. 9. — Miasta Granada 
i Barcelona nawiedziła 

niezwykle silna ulewa. 
Kilka dzielnic obu miast zostało zala-

lija w nitoiB miaslo Pabianic. 
7 tys"ecy złotych prze trwoni! urzędnik. 

Pabianice. 16. 9. — W dniu wczoraj­
szym opinia naszło miasta poruszona 
została wiadomością o nowe] defrauda­
cji pieniędzy miejskich. 

W wydziale Budownictwa Zarządu 
miasta pracował od pewnego czasu w 
charakterze zastępcy skarbnika 

niejaki Rudolf Folkman. 
W tych dniach naskutek zarządzenia 
władz kontrolnych Folkman miał wyli­
czyć sie z pieniędzy kasowych. Mając 
wyrzuty sumienia, Folkman w dniu o-
negdaiszym w godzinach wieczornych 
przybył do Hotelu Polskiego przy ulicy 
Zamkowej 1, gdzie w jednym z nu­
merów 

targnął się na swe życie, 
"wypijając większą dozę trucizny. Za­
wezwane pogotowie odwiozło go do 
szpitala miejskiego, gdzls djuąja przy.-

przodownik policji 
we Lwowie, Marjan Ziarkiewicz, zam. 
ul. Murarska 51, pracujący w sekcji in­
formacyjnej Wydziału śledczego. Ziar­
kiewicz jeszcze przed ciągnieniem sprze 
dał dwie ćwiartki tego losu. Jedną ku­
pili funkcjonariusze kina „Palące". Po­
nadto do posiadanej przez siebie ćwiart 
ki dobrał sobie wspólnika w osobie kup 
ca lwowskiego Leona Bindera, zam. 
przy ul. Gródeckie] 31. Kiedy na los pa­
dła wygrana Ziarkiewicz zmartwiony 
tern, że sprzedał dwie ćwiartki losu 

zachorował na neurastenię 
i nie pełni obecnie służby w policji. 

Spóhuk Jego Binder dowiedziawszy 
się o wygrane] zażądał wypłacenia mu 
połowy sumy. Ziarkiewicz nie chciał 
mu wypłacić, począł kręcić, a w końcu 

wrócono do życia. W kasie, będące] pod j przyrzekł mu 2 tys. zł. twierdząc, że 

stołu, skąd wyciągnął 20 zł., drugi zaś 
osobnik zadowolił się zabraniem budzi­
ka niklowego i zegarka męskiego „Ros-
kopi". Potem obydwaj przystąpili do 
łóżka, w którem leżała bratanka Zubo-
wiczowej I dokładnie ją przeszukali, po 
lecając dziewczynie obrócić się, w prze 
ciwnym razie 

zostanie zastrzelona... 
Nie znalazłszy w łóżku pieniędzy, rabu­
sie zbiegli wraz ze zrabowanemi przed­
miotami. Policja państwowa prowadzi 
energiczny pościg za zbrodniarzami. 

DWA CELNE STRZAŁY. 
Tarnopol, 16. 9. — W Gajach Staro-

bredzkich, w pow. brodzkim, st post. 
P. P. Bogudzczak Franciszek I st. post. 
Komosiński Kazimierz natknęli się 

na niebezpiecznego bandytę 
Pawła Antoniuka zbiegłego z więzienia 
w Brodach. Antoniuk wszedłszy do je­
dnego z domów, zaryglował za sobą 
drzwi. Policjanci zaatakowali bandytę 
od drzwi i okna. Antoniuk dostał się na 
strych domu. w strzesze zrobił otwór I 
uciekł do ogrodu. Ponieważ na wezwą 
nie nie zatrzymał się, st. post. Bogusz-
czak strzelił dwa razy do niego z kara­
binu, trafiając go 

w głowę I serce. 
Zabity Antoniuk podejrzany był o za­
mordowanie Tynczyszyna oraz kupca 
Fuchsa z Leszniowa. W domu, w któ­
rym się bandyta skrył, przy rewizil zna 
lezlouo rzeczy, pochodzące z kradzieży 
dokonanych przez niego poprzednio. 

Prezydent Rzplitej w Starogardzie 
20-SecJe pułku szwoleżerów ro!. tniańskich. 

KRAKÓW, 16.9 (teł. wł.) — Wczoraj 
wyjechała z Krakowa na czoła z prezy 
detitem miasta d-rem Kaplickim delega­
cja do Starogardu, gdzie odbędzie się 
20-lecie pułku szwoleżerów rokitniań-
skich. Uroczystość tę zaszczyci swą obe 

cnością 
Prezydent Rzeczypospolite!. 

Prez. Kaplicki wręczy pułkowi sztan 
dar ufundowany przez gminę miejską 
Krakowa. 

Katastrofa samochodowa starosty. 
P o d w ó j n e s a l t o m o r t a l e . 

Chojnice, 16. 9. —Na szosie Chojnice 
— Czersk, w pobliżu miejscowości Łęg 
miał mieisce wypadek, któremu uległ 
samochód starosty powiatowego Miesz 
kowskiego, który wracał z pogrzebu 
ś. p. ks. kanonika ZiemkowskiegO w 
Łęgu. 

Katastrofę spowodował nieoświetlo­
ny samochód ciężarowy browaru Kun-
tersztyn w Grudziądzu, który najechał 

na samochód powiatowy. Kierowca sa­
mochodu osobowego zbyt ostro zaha­
mował. Samochód uczynił 

podwójne salto mortale 
i legł rozbity na jezdni. 

Znajdujący się w samochodzie staro 
sta chojnicki I ks. proboszcz Tychnow-
ski z Konarzyn, wyszli z wypadku bez 
szwanku. 

Fortel właściciela domu. 
E k s m i s j a s o l i d n e g o l o k a t o r a . 

Jego zarządem natrafiono 
na ślady defraudacji, 

wobec czego prosto ze szpitala odwie­
ziono Folkmana do więzienia. " 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili Folkman przywłaszczył sobie o-
koło 7000 zł. Śledztwo w toku. 

więcej dać mu nie może. gdyż ćwiartkę 
którą mieli wspólnie sprzedał. Binder 
sporządził wobec tego na niego donie­
sienie karne do sądu. Sprawa ta zapo­
wiada się bardzo ciekawie. 

WARSZAWA, 16.9 - Jeden z kamie 
niczników warszawskich chcąc się po­
zbyć lokatora, który był bardzo solidny 

1 płacił punktualnie komorne, 
zwrócił się do adwokata I udając owego 
lokatora prosił adwokata, aby w drodze 
sądowej uzyskał od gospodarza domu 

rozłożenie na raty 
zaległego komornego. Adwokat przeko­
nany, iż ma przed sobą lokatora popro­
wadź5' swawe 7 f7 o n , o cto"-"-'-^i 

V C N U S 
rtodasKiEGO 

Z N A K O M I T Y 

USUWA PRYSZCZE' 
e H t f i l l L I S Z A J E 

OO OÓl WIEKU POWStECHMIt 
ZNANYtt SKUTECZNOŚCI 

ruszczył PtRAGo oo MŁODOŚCI obSTAROSCI 
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBT 
uźYWAJi r | j * v • r m p A S T < 

. ar fA \fjl 1 U f JPO ZfBOW 

1 

mlenicznik 1 odmówiwszy rozłożenia na 
raty rzekomo zaległego komornego — 

zażądał eksmisji. 
Sąd eksmisję orzekł. Nadmienić naic 

ży, Iż o sprawie tej 
nic nie wiedział ów lokator. 

Dopiero gdy przyszło do eksmisji pod­
stęp kamlenicznika wyszedł na jaw. 

Pomysłowy właściciel domu Jan 
Karcz został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowe). 

Kursy kroju, szycia 

r o b ó t r a ź n y c h 
Marji Putowej 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 103. 

Kierowniczka A . K r z y m o w s k a ' 
Kanctlarja czynna codziennie od 9 —20. 
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J u Ż W k r Ó t C e K r n o - t e a t r u 

p o g r u n t o w n y m r e m o n c i e 
i p rzebudowie nas tąp i „ M I R A Ż 

u l . 11 L i s t o p a d a 
(Konstantynowska) 16. 

pod nową dyrekcją kino-teatrów M e t r o 1 A d r i a 
J W € ) O t ^ P O j T C J l C i w y ć w l e t l a ł « e będzie największe 

• • f j >:'-!o filmowe świata n. L 

„ P O Ż A R N A D W O Ł G Ą " 
w rewelacyjnej obsadzie: I n k y s z e n i e w - P re jean - K o w a n k o 
Najnowazy typ aparntury dźwiękowej, model 1995 r. r e ź . A . Turżańskiego. 

Pieniądze pracowników tramwajowych 
w k i e s z e n i oszusta. 

WARSZAWA, 16.9 - Wczoraj wła­
dze śledcze* aresztowały niejakiego Ka 
rola Kudela pod zarzutem wyłudzania 
od pracowników tramwajowych pienię­

dzy 
na awanse służbowe. 

Kudelę przewieziono na Pawiak. 
Afera zatacza coraz szersze kręgi. 

Policjant zmiażdżony przez dwa pociągi. 
Nieszczęśliwy k o n a w szpitalu. 

Tczew 16 9. Mieszkańcy m. Tcze 
wa do głębi wstrząśnięci zostal i 
strasznym wypadkiem jaki wyda-

;rzył się na torze ko le jowym w Gór­
kach pod Tczewem. 

Otóż obchodzący tereny kolejowe 

AUTOMAT 
i ini i i trzifan 

rej sławy fa 
MublC, Itrs«lający <•« cela 
veml Kulkami lub t i t l n j do 

Zwli 
(bryl tmat 
(ptaciwa. Magazyn szufladkowy nas 
{•Cul pnesuwa automatycmla nnhńj 
I p u y każdym wystrzale. Ostatni wy-
!ru« techniki współczesnej! Dzl(kJb. 

ej i precyzyjne] konstrukcji 
• ułomu nlifdy «le nie zacina, n l i pm|e i j e „ nl»M»-od«? 
* utyciu. Wykonanie luksusowe. Waja 333 gr.; dluiotc 110 
nim. sierokoić 73 m.n. Noiuoić około 100 kroków. Zapew­
nia całkowite bezpieczeństwo w domu 1 
le alf do obrony mlestkau, letnisk, dla 

api 
podróży, Nn4ł ' 
pp. Inkasentów. julomobll lsłówft .p. C ł M z elefai 

»l l».7$. Setka kul kal. 6 mm. zł. J.«5. Wysyłamy bez zćzw. 
f o l k . za pobr. poczt Adres dla listów: Jea. Przedst 

. P E K F E C T W A T C H " W a r « a w a I . 
PI. Napo leona skr . 4S3 -E . 

Zajączkowo posterunkowy brygady 
wleglowej przy granicznym korni* 
sarjacie PP . w Tczewie 26 - le tn i 
Stanisław Stypułkowski , z niewyja­
śnionych dotychczas przyczyn pod 
stawidłem Górk i w odległości oko­
ło l i póf km. od Tczewa dostał się 
pomiędzy dwa mijające się pociągi 
towarowo-węglowe, przyczem do 
znał 

• • silnego wstrząsu mózgu 
ciężkie poranienie prawej poty l icy 
na głowie, oraz inne poważne o-
brażenia. 

Ciężko rannego policjanta prze­
wieziono w beznadziejnym stanje 
do szpitala i w . Wincentego w Tezo 
wie, gdzie 

walczy ze śmiercią* 

Zaznaczyć wypada, iż nieszczę­
śl iwy policjant miał na swem ut rzy 
manin starą matkę-wdowę. oraz u 
chodził za wzorowego funkcjonar­
iusza pol ic j i . »• 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta dziewiąta seria nagród 
za u w a ż n e c z y t a n i e . 

Słowo z umyślnym błędem (cvfra) no 4 stronie wyciąć • zachować. 
Co tydzień 11 n a g r ó d ! 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI fi GROSZY kopert 
otwartych, leżeli hędą zawierały naklejone wycinki BfZ DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi moną więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztową 8 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

M A R M U R m i e l o n y 
l l l A I l l U v l l wsze l k i ego r o d z a j u 

polecz po cenach k o n k u r e n c y j n y c h 

SZ. RAJS, Ul!, m 

DZi* W NBLCNOWIB 

finał Konkursu Orkiestr Podwórzowych, 
Młoda fortancerka wolała śmierć 

Wczorajsza manifestacja 
pod pomnikiem Kościuszki. 

Łódź, 16. 9. — Niezłomne stanowi­
sko ministra Becka w Genewie 1 wypo­
wiedzenie Lidze Narodów tak zw. trak 
tatu o mnlejszościfch — żywem echem 
odbiło się w Łodzi. 

Wczoraj na Placu Wolności w godzi­
nach popołudniowych zaczęły się w 
związku z tern gromadzić tłumy ludzi. 
Na Placu- Wolności ustawiło się szereg 
organlzacyj społecznych i politycz­

nych. 
Do zebranych przemówił prezes Ra 

dy Grodzkiej BBwR. nacz. Wadowski 
oraz prezes LOPP. adw. Biłyk, którzy 
podkreślili charakter stanowiska genew 
skiej?o min. Becka. 

Na zakończenie uchwalono rezolucję 
solidaryzująca się z nlezłomnem stano­
wiskiem ministra Becka w Genewie. 

niz bagno moralne. 
Córka właścicieli sklepu spożyw­

czego w Ostrołęce 22-letnia Stępno 
wska po l icznych i ciągłych k łót ­
niach z matką postanowiła porzu­
cić dom rodziców i przyjechać do 
Warszawy. Stępnowska przybyła 
do stolicy przed rokiem i została 
fortancerka 

w nocnych restauracjach 
Przez pewien czas Stępnowska 

tańczyła w nocnej spelunce pod na 
zwą ,,Sielanka" za Belwederem, a 
następnie w nocnym barze „Nar ­
cyz" przy ul icy Kruczej , Jednak za 
robk? Stępnowskiej 

by ły bardzo małe. 
właściciele spelunek żądali od n i e j ! 

Otwarcie Spółdzielni Owocarskiej 
przy Związku Ogrodników W. Ł. 

Łódź 15.9 W dniu wczorajszym ] ców by ły reprezentowane setki ga-

naciągania p i janych gojści i od; (wy­
sokości rachunków uzależniali do­
chody. Stępnowska zadłużyła się za 
komorne w mieszkaniu I reny M o 
lendy przy u l . Prostej 38 i po k i l ku 
miesiącach nie chcąc zejść" na śliską 
drogę i nie mogąc znaleźć innej pra 
cy, oświadczyła właścicielce miesz 
kania, iź nie w idz i innego wyjścia 

jak samobójstwo 
Ubiegłej nocy Stępnowska zaży­

ła większą ilość weronalu i aspirynę 
Ciężko zatrutą znaleziono dopiero 
rano, Wszelka pomoc lekarza nie da 
ta już wyn ików. Stępnowska prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie zmarła po k i l ku godzinach. 

Jedziemy na konkurs wzlotu balonów 
do Warszawy. 

Łódź, 16. 9. Jak wiadomo, w nie 
dziele dn. 23bm odbędzie się w W a r 
szawie międzynarodowa imprezo 
balonowa. W dniu t y m odbędzie 
się bowiem konkurs wz lo tu balo­
nów o puhar „ G O R D O N B E N -
N E T T " Zawody odbędą silę na lo t ­
n isku mokotowskiem. 

Ponieważ zainteresowanie po­
wyższą impreizą jest niebywałe, 
P. B. P. „O rb i s " chcąc umożl iwić 
mieszkańcom Łodz i wzięcie udziału 
w tej uroczystości uruchamia w 
niedzielę 23 bm. j 

pociąg popularny. 

Pociąg wyrusza z dworca fabry 
cznego o godz. 7,30 

Przejazd w, obie strony wraz z 
biletem wejścia na lotnisko koszto 
wać będzie zł. 9,40. 

I lość miejsc ograniczona. Zapi­
sy już przy jmuje „ O R B I S " P i o t r 
kowska 65. 

D r . m e d . Ł U C J A M A K O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117, tel. 149-39, 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
nie-.lziele i święta od 9—12. Ceny lecznico-
we. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na rup tu ry (p rzepuk l iny ) 
Specjalne lecznicza cumowe bandaie 

ortopedyczne mojel metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (przepukliny) a mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE 70I.ADKA I JELIT o n 
wam przez założenie specjalnych Indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz-
n y O ! O R Z Y NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPI 
(PLATTFLSS) specjalne wkłady weClutt 
modeli elpsowrch. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 

Spec Oftoped. O . Petrykiewicz ze LWOW. 
tiScl*. ni. Piramowicza Nr. 9 dawnie] Oigitiska (Iront parter). 

przy dworcu Łódź—Fabryczna. 
O s o b U t e s t a w i e n i e sie c h o r y c h kon ieczne 

Teleton: 177—OP ( t u ; 

odbyło się otwarcie Spółdzielni O w o 
carskiej przy Związiku Ogrodników 
W o j , Łódzkiego (u l . PJ^trkowska 
Ś9,drugfe' pfodWórze") • ,, 4 . 

Powstanie tej Spółdzielni, k tóra 
znajduje się pod wy t rawnym zarzą­
dem p. Tomasza Leszczyńskiego po 
witane zostało przez polskie społe­
czeństwo Łodz i z radością, czego 
dowodem był t ł umny udział przed­
stawicieli wszystkich sfer w inaugu 
racyjnej uroczystości. Nareszcie 
ustanie chaos, j ak i panował dotych­
czas na r ynku owocowym i wyzysk, 
którego ofiarą padał zarówno kl ient 
jak i producent. Na pokazie owo-

KONKURS ORKIESTR PODWÓRZOWYCH. 
Wczorajszy przedkonkurs orkiestr pod­

wórzowych w Helenowie, zorganizowany sta 
ranicm Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich, 
zgromadził kilka tysięcy osób. Dziś (w nie­
dzielę) stają do finału wyeliminowane zespo­
ły z przedkonkursu. Głosuje publiczność. — 
Ńięwatpiniy, że cała Łódz zainteresuje się 
tym finałem i przybędzie gremjalnic dziś do 
Helenowa. 

Od godz. 4—5 po poł. odbędzie się dan­
cing specjalnie dla dzieci, a od godz. 5-ej 
dancing dla dorosłych. Konkurs rozpocznie 
się o godz. 7 wlec2. Wejście od osoby 75 gr. 
Początek o godz. 8.80. 

Komunikat . 

W związku z poświęceniem 
sztandaru Zw iązku Włókiennicze­
go ZZZ. — zarząd wzywa wszyst­
k ich członków do licznego udziału 
w uroczystościach w dniu 23 wrze­
śnia. 

Zbiórka członków i sympatyków 
o godz. 9 rano przy u l . Przejazd 40. 

FORTEPIANOWE lekcje udziela dokład 
nie rutynowana nauczycielka. Dorosłym 
skróconą metodą. Cena 12 zł. miesię­
cznie. Kilińskiego 140 m. 21. Przyjmuje 
w poniedziałki i czwartki. 

I GARDEROBA 3-drzwiowa z lustrem, 
jasna do sprzedania. Główna 42 m. 28. 

! LOKALE mieszkalne, handlowe, piwni-
1 ce do wynajęcia. Wiadomość u adwoka 

ta Knepla, Piotrkowska 79, Kościuszki 
22. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ] d o j y : 

— Wiceminister spraw zagr. Szcmbek 
podejmował wczoraj śniadaniem przy­
byłych do Warszawy przedstawici.ii 
prasy niemieckiej. Wiceminister Sz 
bek wygłosił przemówienie na temat do 
niosłych zadań prasy we Wzajemnych 
stosunkach polsko-nicmicckich. W za­
kończeniu wicemin. Szembek wzniósł 
toast na cześć narodu niemieckiego, kan 
elerza Hitlera 1 prasy niemieckiej. W od 
powiedzi zabrał głos kierown'k wycie­
czki niemieckiej hr. Schwe-in. który 
wzniósł toast na cześć narodu notekiego 
Prezydenta MoścIckłiRo i Marszałki 
Piłsudskiego. 

— Wczoraj rano Kusocińskl odleciał 
samolotem do Helsingforsu, a stamtąd 
uda sio koleją do Wyborca, gdzie star­
tować będzie na .1 kim. 

I-zzy k r a j o w y 

odbiornik — liliput 
„ A R D O " n r o d . 3 3 1 

(na 1935 r o k ) już na składzie 1 
3(4) lampy, 3 zakresy, głośnik elektrody­
namiczny, piękny ton. Estetyczna skrzy­

neczka. Cena Zł. 286.—• 
W y ł ą c z n a s p r z e d a ż ! 

RADJO AUDjON 
T r a u g u t t a 1. 

tunków mieniących się ko lorami 
głownie jabłek z okolic Łodz i i Łę ­
czycy, Łasku, Sieradza H d . , W ś r y d 

ców) by ły liczne, majątki zictnswie 
oraz gospodarstwa ogrodniczo-sa-
downicze' 

Specjalny dział wystawyz zajęła 
młoda sekcja pszczelarska związku. 
k tóra zgrupowała próbki k i l ku w y | kiego w wieku do la t 3 S. 

R e r e s t r a t j a r o c z n i k a 1916-go. 
(a) Jutro 17 b. m. winni się stawić do 

rejestracji w Biurze Wojskowem Zarządu m. 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 165 popisowi 
rocznika 1910, zamieszkali na terenie 4 Kom. 
P. P. o nazwiskach na litery A, B, C, D, E, 
P, G oraz zamieszkali na terenie 11 Komisar­
jatu P. P. o nazwiskach na litery A, B, C, 
D, E, F, O, H, Ch, I, J. 

30 służących 
z n a | d x i e p r a c ę . 

™ Biuro Po5reri l i!ćtWf* vPracy Fun ­
duszu Bezrobocia w Łodz i u l . Naru­
towicza 28 poszukuje, z dobremi 
świadectwami i referencjami do ol> 
sadzenia na miejscu na dobryci; 
warunkach: 30 służących do wszynt 

borowych pasiek. 
Pokaz zwiedzać można dziś^ \ f it- J 

t ro w godz. od 9 rano do 8 wieczór | 
równocześnie przyjmowane są za* 
mówienia od kl ientów na dostawę 
owoców wzilędnie miodu-

Nowej placówce składamy życzę 
nia pomyślnego rozwoju. m 

Otwarcie wystawy I PS 
Łódź, 16.9. Dzis ia j w niedzielę o 

g- 13 odbędzie się w Salonach Ins ty 
tu tu Propagandy Sztuki w Parku 
otwarcie wys tawy dzieł Stanisława 
Grabowskiego Romana Kramszty* 
ka, Henryka K u n y i Wacława Wą-
łowicza. 

R A D Z I M Y 
W S T R Z Y M A Ć SIĘ 

Z Z A K U P A M I 

gdyż w najbliższych dniach 
nastąpi OTWARCIE NAJWIĘKSZEGO DOMU TOWAROWEGO 

W h o l e - w o r t h 
pny ulicy 

98 PIOTRKOWSKIEJ 98 
i i KOG PRZEJAZDU. " 

N A J W I Ę K S Z Y W Y B Ó R I 
A J W Y Z S Z E G A T U N K I ! 
AJNIZSZE C E N Y ! 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balo­
we w nowootworzonej wypożyczalni Jó 
zefowiczowej Brzezińska 11, front, I pię 
tro. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, le­
żankę, krzesła dębowe, stół. kitdens 
używany, robota solidna, tano sprze' 
dam. Kilińskiego ICO, Przęździek.ia 

prwd założeni em 
•nnratu 

Ortopedysta-Konstroktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
aakres ortopedjt: sztuczne ręce, nott, 
aparaty ortop. wszelkich systemów, tor-
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne na plaska »tope (plattna) • 
kompozycji aluminiowe! I s masy. Apara­
ty wła«ns«o wynalazku na krótsze nosi. 
zastępujące obuwie na korku (można za 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 

rupturowe I brzuszne i t ». 
Pracown ia o r topedyczna 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d r , P i o t r k o w s k a 114 wpodwóna 
teL 162-80. przyjmuje od 9—12 I od a—7. 

Solidnym I odpowiedzialnym udziela sto 
kredytu. 

Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kaale Chorych przyjmują 

Obsługa damska i r>ir«''n Po l u l o ż 
włisnfii 
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G a l e r I a ł o t r ó w . 
Poranna rewja zbrodniarzy 

w s a l i o s z k l a n y m d a c h u . 
rs^. > N o w y York , w e wrześniu 
Kapitan B. w Nowym Yorku, nacze! 

nik stu nowojorskich detektywów, na­
zwanych policją w ..gładkich" ubra­
niach, by odróżnić ich od t. zw. „cops" 
w mundurach, jest człowiekiem zanad­
to szczerym, więc z tego powodu nie 
chcemy wymienić jego nazwiska, by 
mu nie zaszkodzić. 

Dzięki niemu jednakże zobaczyć mo 
gliśmy poranną rewję zbrodniarzy, a-
resztowanych nocą, a znajdujących sie 
pod opieką trzystu detektywów, pomię­
dzy którymi znajduje się dziesięć pań 
i kilku wyspecjalizowanych Murzynów. 
Widowisko to nazywa się w N. Yorku 
popularnie: „Rogues gallery" (Galerja 
łotrów) lub Linę - np. (szeregowaniem). 

Proszę sobie wyobrazić wielką, pro­
stokątną salę na trzeciem piętrze głów­
nej komendy policji, w Manhattan, z 
ławkami, ustawionemi 

jak krzesła w klnie. 
Co pięć metrów zwieszają się od że 

Jaznych belek, podtrzymujących szkla­
ny dach, głośniki radjowe. Na miej­
scu któreby w sali kina zajął dyry­
gent orkiestry, wznosi się wysoka katc 
dra, umieszczona na estradzie, otoczo 
nej połyskującą miedzią. Naprzeciwko 
tej wysokiej konstrukcji, przypomina­
jącej do pewnego stopnia miejsc r arbi­
trów na zawodach tennisowych, na 
tymże poziomie wznosi się scena, ja _ 

tskrawo oświetlona projektorami i ogra 
tuczona białym, zupełnie nagim ekra­
nem. Na samym przodzie kołysze się 
przyrząd okrągły na podwójnym sznu­
rze, którego długość reguluje sie ściśle 
według wzrostu badanej jednostki. Z 
tego miejsca bowiem, w jasKnjwem o-
świetleniu, każdy prestępca, na badanie 
oficera policji na katedrze, odpowiada 
przed mikrofonem, głosem stokrotnie 
wzmocnionym. Głos normalny pyt i ; 
Stentor we własnej osobie odpowiada. 

Była godzina dziewiąta zrana. gdy 
rozpoczęła sie defila la. 

£ chody zatrzeszczały wgłębi pięknego 

pol J kie 
ojtrza 

IłAPlDiPOU 

nowego gmachu, pod ciężarem całego 
bataljonu młodych, wysokich, solidnie 
zbudowanych detektywów, w jasnych 
krawatach i popielatych filcowych ka­
peluszach. Zajęli miejsce we względ­
nym cieniu, podczas gdy koledzy ich, 
policjanci w mundurach, pchali przed 
siebie pierwszą paczkę. Nazywamy to 
paczką, ponieważ segreguje się prze­
stępców, a osoby, oskarżone o jednako 
we przekroczenia, badane są razem. 

Trzech Murzynów poszło na pierw­
szy ogień badań. Stanęli pokornie w 
jząd, mnąc czapki w czarnych, sęka­
tych palcach. Umieszczono ich przed 
mikrofonem. Pierwszy z nich zdawał 
się nie rozumieć zadanego mu pytania: 
bełkotał coś, jakby nie pamiętał własne 
go nazwiska. Cała sala 

zatrzęsła się od śmiechu. 
Załatwiono się szybko z pijakami. 

W ciągu godziny kolejno przesunęło 
sie przed nami trzydziestu pięciu męż­
czyzn, z których dwudziestu białych. 
Pytania sa brutalne, suche, bezpośred­
nie. Co do odpowiedzi, wahają się po­
między udaną lub prawdziwą głupota 
a cynizmem. Ale oficer policji nie tra 
ci czasu na opieranie zuchwałości recy­
dywistów. Z chwilą, gdy badanie Jest 
ukończone, przesłuchany robi krok na 
rrawo 1 kładzie kapelusz, jeżeli go ma. 
Z sali przez chwilę przyglądają mu się w 
milczeniu, a później wyprowadzają go. 
Jeżeli ma wspólników, czekać rr.usi. pó 
ki nie wysłuchają wszystkich. 

— Po co te projektory i mikrofony? 
— zagadnęliśmy kapitana B. 

— Są ludzie w policji, jak i wszę­
dzie, obdarzeni pami?cią wzrokową 
a inni znowu słuchową. 

W tym celu wzmacniamy światło i 
głos. Nie przypuszczają panowie chy­
ba — dodał kapitan B. — że mamy za­

miar w ciągu tak krótkiego badania 
rozwiązać zagadnienie sprawy, którą 
sędzia rozpatrzy bez naszego współu­
działu. Lecz leży w charakterze każde­
go detektywa, że woli śledzić prze­
stępców, których zna z zachowania, ru­
chów, postawy i głosu. Otóż ci ludzie 
— przestępcy prawa lub zbiegowie* nie 
zawsze są ostrożni i niekiedy pozwala> 
ją 

aresztować się spowodu głupstw. 
Tutaj właśnie ich chwytamy. Oczywi­
ście zaraz bierzemy odciski ich palców; 
chodzi o to, że zawsze znaleźć się mo­
że pomiędzy nimi poważny przystęp-
ca. 

Dzisiejsza ..zwierzyna" nie należa­
ła zapewne do „wyborowej"? 

— Czy zauważyli panowie osobnika 
o włosach nisko osadzonych na czole, 
nosie krótkim i płaskim, wysoką wargą 
górną? Oświadczył, że nazywa się Wil­
liam Careton. Był bez marynarki.... 

— I aresztowany za nieprawne po­
siadanie broni? 

— Tak właśnie. A więc gotów je­
stem założyć się, że jest to Juljusz 
Brompton, nazwany „Ahe Ape" (Mał­
pa) dawny bootlegger, włamywacz i 
bandyta, a ujęcie jego dozwoli nam u-
jąć groźniejszego jeszcze gangstera — 
Pisano. 

Słowem: przegląd „galerji łotrów" 
w częstych wypadkach prowadzi do 
poważnych rezultatów. 

Zamorski. 

zwykła czy wytworna bielizna 
wszystko wygląda jak nowe 

przez 

RADEON 

Ogromnie 
praktyczny — 

obecnie także 
podręcznych ma 

fyćh paczkach 

w 
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Angielsko - węgierski galimatjas. 
PrzyKra przygoda odważnego młodzieńca. 

• K O W A L S K I M 
rtosu.e sie oozv U P O R C Z Y W Y C H fi 
BOLACH 
( Ł O W Y W h t 3SCIENI .SERCE w OlERSCIENItf 2 2 

Katusze porwanego dz ecka. 
Potworny czyn handlarza. • • • 

W popiołach po podpalonym stogu, z 
okolicy Kalle (Belgja) znaleziono zwęgla 
ne zwłoki dziecka. Śledztwo ustaliło, że 
było to dziecko Marjl Goeman, które zo­
stało porwane przez handlarza wędrow­
nego Altonsa Dereu. Zbrodniarz oprowa­
dzał dziecko ze sobą po okolicy I spowo­

dował jego śmierć 
wskutek wyczerpania. 

Chcąc pozbyć się trupa, podpalił stóg i 
rzucił zwłoki w płomienie. Dereu został a 
resztowany 1 przyznał się do winy. Władze 
śledcze podejrzewają włóczęgę o to, że 
spalił dziecko iywcem. 

Młody malarz londyński, Aldrige Al l -
cardyce, bawiący dla nauki w Budapeszcie 
stal się mimowolnym bohaterem ciekawej 
przygody. Spacerując nocą nad brzegami 
Dunaju, wpobliżu wysepki Małgorzaty, zau­
ważył w ciemnościach kobietę, która wpa­
dła do wody i zaczęła 

wołać o ratunek. 
Odważny młodzieniec, zrzuciwszy ze siebie 
błyskawicznie wierzchnie ubranie wskoczył j 
do wody i popłynął w stronę, skąd słyszał 
wołanie o pomoc. Jednocześnie również po­
licja rzeczna spieszyła z ratunkiem na moto­
rówce. Policjanci zbliżyli się do Anglika i 
chcieli go wciągnąć do łodzi. Nie znając 

ani jednego słowa po węgiersku, Anglik ni 
mógł wytłumaczyć drużynie ratowniczej, ż 
nie on znajdował się w niebezpieczeństwo 
Daremnie jednak usiłował wyrwać się z rą ! 

policji. Po krótkiej walce, wydobyto go 
wody i zawieziono do szpitala. Tam też ni-1 
można było zaraz 

wyjaśnić nieporozumienia. 
Anglik protestował po angielsku, policjo 
lekarze i pielęgniarki odpowiadali po we 1 
giersku. Umieszczono go w sali samobój| 
ców. Dopiero na drugi dzień sprawa się w 
jaśniła i Anglik z prawdziwem zadowolę | 
niem dowiedział się, że nieznaną kobietę w; 
ratowała druga motorówka policyjna 

Zbrodnia w zagłębieniu pomnik? 
Ponure odkrycie ogrodnika. 

Ogrodnik miejski w Lille odkrył w zagłę­
bieniu pomnika poległych, na placu Rihour 
skrwawione ciało mężczyzny, który mial na 
szyi szeroką ranę zadaną nożem 1 poranione 
piersi. Ciężko rannego człowieka, dającego 
słabe oznaki życia, przeniesiono do central­
nego komisarjatu policji, znajdującego się 
w odległości 

10 metrów od pomnika. 
W kieszeniach rannego znaleziono dowód 
osobisty na nazwisko. Henryka Krodot, oby 
watela czechosłowackiego. 

Przeprowadzone później i ledztr") ustatu 
lo, że Krodot był bez środków do życia 
poprzedniego dnia prosił bezskutc;zn :: < 
kartkę 

na bezpłatny nocleg, 
jakie komisarjat policji w nlewiell : j >: :| 
wydaje bezdomnym biedakom. Kr •: : -
dził widocznie noc pod pomniki. | 
tam zaszło i kto go poranił, d 
wiadomo. Najciekawszym j e : r 
zbrodnię popełniono tuż przed g!ówr;. :.\ ' yą 
misarjctem poli : j i . 

Aparaty podsłuchom 
w biurze preiekta. 

Paweł Dupuy, nowy prefekt dep. Arie-
ge, wykrył dwa aparaty podsłuchowe włą­
czone do przewodów telefonicznych znajdu 

j J^cych się w jego biurze w prefekturze. A-
paraty te pozwalały nieznanym dotychczas 
osobnikom na podsłuchiwanie 

rozmów telefonicznych 

prowadzonych przez prefekta. 
P. Dupuy polecił usunąć nafychaii 

tę tajną instalację i nakazał przeprowa;? 
nie śledztwa. Ustalono dotychczas, że ; 
raty podsłuchowe założone tam zostały 
r. 1929. 

-e-
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P O W I E Ś Ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
„Księżniczkę pereł'' Bellę Hunde w War 

szawie okradli dwaj złodzieje. Przekonali 
się jednak, że perły były fałszywe. Służący 
Bclli Hunde występujący też pod maską 
kupca Langsama stał na czele szajki ban­
dytów. W swoim czasie grasował on na Ślą 
sku pod nazwiskiem Oskara Krumla jako 
szei szajki usypiaczy. śledził go student 
iWarden, późniejszy detektyw. 

Bella zaręczyła się z kapitanem Janu­
szem Karskim, synem emerytowanego wice­
ministra, pułkownika Karskiego, który na 
prośbę ojca ciągle odkładał ślub. Obecnie 
miała Janusza wciągnąć podstępnie do wy­
prawy przemytniczej Gundersena do Fin­
landii. 

Wysłanego do Konstantynopola na zwia­
dy orflynansa Karskiego, Konkę uwięziono 
podstępnie w norze Turka Polikara. 

* 
Czy' od chwili, kiedy jeden haust 

narkotyku pogrążył go w śmiertel­
ny sen, upłynęły godziny, dni czy 
miesiące? Miał wrażenie, że ocknął 
się z dziwnego letargu i że jego 
mózg zaczyna się budzić do po­
nownego życia. 

Ale gdyby życie fego zależne 
było teraz od jednego tylko ruchu, 
nie byłby zdolny to uczynić! 

Zapytywał sam siebie, co mu się 
właściwie stało. I ostatnia mys\ 
która dotarła do jego świadomości 
przed zaśnięciem: bvła też pierw­
szą którą teraz jasno sformułowa': 
wciągnięto go w ohydną zasndzkę! 

Udało mu się wreszcie otworzyć 
oczy. 

W jakiej wstrętnej norze był 
uwięziony? Obrzydzenie, jakie go 
ogarnęło na widok tego lochu, dało 
Jmi 'dość sił, aby wstać i skierować 
lie do drzwi, napo? zasłoniętych zr.i 
fceezonemi kotarami. 

Drzwi okazały się zamknięte z 
zewnątrz. 

Począł walić w nie z całej si*y, 
krzycząc przyteim w niebogłesy: 

— Otwierajcie! Machen Sie die 
Ttir aufł 

Nikt nie odpowiedział na jego 
Krzyki. 

Powoli zrozumiał wszystko, 
Dla jakichś powodów, z Których 

narazie nie zdawał sobie sprawy 
oszołomiono go jakąś trująca sub­
stancją, zmieszaną z opjum. Zaknię-
to go w tym lochu, gdy był nieprzy­
tomny i jest poprostu czyimś więź­
niem. 

Nagle pewna mysi przemknęła 
przez jego mózg. Począł przeszuki­
wać kieszenie. Portfe! WTaz z zawar 
" ością był nienaruszony. 

Jasno widział teraz swoją sytuację 
Ci, co go uśpili, chcieli poprostu 
ograniczyć jego swobodę. Był nie­
wolnikiem. 
, Ale czyim?... I na jak długo? 

Kim jest ten Polikar. właściciel 
ohydnej palarni, do której zaprowa 
dził go Mehmet Ruhdi? 

Nagle uświadomił sobie z nie­
zwykłą jasnością straszliwą prawdę 
Mehmet Ruhdi był poprostu kreatu­
rą, zaprzedana Belli Hunde! Był to 
drań, któremu kazano go pilnować 
aby on, Konka, nie mógł dowiedzie? 
się niczego konkretnego i ahy za­
trzymać, go w drodze! 

Siedząc na środku nędznego po­
koiku, Konka' rozmyślał. Powo­
li ogarniała ero rozpacz wraz z nie­

słychaną wciekłością. że dał silę tak 
nabrać i nędznie podejść. 

Nagle zerwał się na równi nogi. 
Drzwi , których nie mógł otwo­

rzyć, poczęły się powoli uchylać, po 
czem otworzyły się szeroko. N a pro 
gu ukazał się właściciel palarni, Tu­
rek Polikar. • 

Stał, trzymając w ręku rewolwer 
którego lufę skierował w stronę ma 
rynarza. 

Konka patrzył na niego nieruch o 
mo, zaciskając tylko pięści z wcie-
kłości. Nie śmiał jedak kroku uczy­
nić, bo rozumiał doskonale, ie tam­
ten zawaha się go zabić-

Nędznik wybuchnął sarkastycz­
nym śmiechem, mówiąc łamaną nie 
mczyzną: " 

— Widzę, że teraz jesteśmy roz­
sądni. 

— Dlaczego mnie tutaj trzymają? 
— zapytał ordynans Karskiego. 

Turek uczynił niewyraźny ruch 
ręką. 

— Nie mam doprawdy pojęcia.. 
Nigdy nie jestem na tyle niedyskre­
tny, aby się dopytywać o powody, 
dla których ktoś powierza mi gościa 

— Jakto, ja jestem pańskim goś­
ciem? — wybuchnął Konka. 

— 'lak. Ale tutaj jest naogiól dom 
spokojny, więc proszę więcei nie 
hałasować. 

Teraz dopiero Konka zauważył, 
że Polikar (leżeli oczywiście ten typ 
naprawdę tak się nazywał) przy­
niósł z sobą koszyk, który postawił 
przed marynarzem. Turek cofnął się 
tyłem do wyjścia, przeszedł przez 
nróg, zamknął za sobą drzwi, prze­
kręcił dwa razy klucz w zamku i 
Konka znów pozostał sam na sam 
ze swemi myślami. 

Ponieważ dzielny Kaszub należał 
do rzędu ludzi, nie tracących kon­
tenansu nawet w chwilach najbar­
dziej krytycznych, przeciągnął 'do 
siebie koszyk z prowiantem. Dopie­
ro teraz skonstatował, że iest pie­
kielnie głodny. Zaczął zajadać z 

wielkim apetytem i wkrótce pochło 
nął wszystkie zapasy 

Spojrzał na mury swego wiiczie-
iia, w którem tak nieopatrznie poz­
wolił się zamknąć, i mrukną! sam 
do siebie: 

;— Grunt, to się jakoś stąd wydo 
stać... potem zobaczymy... 

R O Z D Z I A Ł X X I X . 
Światełko w ciemnościach. 

Wanda Żytowiecka przeżywała te 
raz godziny dziwnej egzaltacji. 

Postanowiła poświęcić się dla 
szczęścia Janusza. 

Pewnego poranka po raz pierw­
szy poruszyła w rozmowie z pułko 
wnikiem kwestję jego ślubu. 

Było to w kilka zaledwie dni pc 
wyjeździe Janusza, który nie dał 
jeszcze znaku życia. Wtedy rów­
nież pułkownik nie miał jeszcze wia 
domości od Konki. 

— Ojcze! — szepnęła dziewczy­
na, kładąc swoim zwykłym ruchem 
pułkownikowi Karskiemu główk,' 
na ramieniu. — Bardzo wiele my­
ślałam o sobie od czasu, kiedy Ja­
nusz wyjechał i doszłam do wnios­
ku, że byłam wielką egoistką w 
stosunku do niego. 

T y i egoistka? Biedne dziecko! 
— zaprotestował Ryszard Karski. 

— Ocz3rwiście mimowoli. Prze:' 
moje postępowanie i dzięki temu, 
że nie mogłam ukryć przed tobą 
swoich uczuć, nakłoniłam *cie, jak-
gdyby do stawiania oporu planom 
Janusza. Przeze mnie sprzeciwiłeś 
.-̂ ę, ojcze, związkowi, na który i tak 
trzeba będzie się zgodzić. 

— Wandeczko, chyba ty nie bę­
dziesz broniła tej sprawy! 

—Teraz — ciągnęła dalei,_ nie 
zwracając uwagi na słowa opieku­
na — zdaję sobie dokładnie sprawę 
i może coś we mnie też silę zmieni­
ło... Kocham Janusza nadal z całe­
go serca, ale jaikoś inaczej... iTal-rj. 
często sobic teraz r 

fanusz nie będzie' do mnie należał.. 
że inna będzie jego żoną... że osta­
tecznie mam wrażenie, jakby na­
prawdę był mi tylko bratem.. 'A to 
raz, kiedy wiem już to napewno, roi 
zumiem.. . 

— Co ty rozumiesz, dziccinkf 
kochana? 

— Rozumiem, że nie Sędzię??.I 
mógł już dłużej przeciwstawiać się 
woli Janusza.. To go zbytnio unie.sz] 
czięsliwia!... Jeżeli ktoś przez sześć] 
miesięcy powtarza ciągle to samo.| 
to znaczy, że jego postanowieni' 
nie jest kaprysem, który po pew­
nym czasie minie bezpowrotnie, ale| 
poprostu głebokiem uczuciem. 

— Moje dziecko najdroższe -
przemówił po chwili milczenia puł­
kownik Karski — moim ohowiąz -] 
kiem było bronić Jam'sza przed] 
nim samym.. . Zastanawiam się tc-j 
raz nad tem, czy nie oponowałem] 
niepotrzebnie, skoro ten mój upór 
zrodzi1! w twojem sercu nadzieję.! 
którą należało może raczej odrazi! 
unicestwić. abvś teraz nie cierpia­
ła. . . Trudno. Wandeczko. niechai 
łanusz idzie sam przez życie. . . 
Sam sobie będzie winien! A'e ty jej 
st.eś jeszcze taka młoda! Całe życiej 
masz przed sobą! zapomnij o nim. 
Nie myśl więcej o marzeniach, któ 
re prysły. . . Czy chcesz sie rozer­
wać? Chciałabyś może gdzieś po­
jechać? 

Zatrzymał się nagle, przerażony 
rozpaczą, jaką wyczytał w oczach 
Wandy. Te oczy nie umiały kłamać 
jakkolwiek usta starały się przeko 
nywać wręcz o czom innem! 

Wanda nie należała do rzędu 
tych kobiet, które fatwo zapomi­
nają. 

Ryszard Karski miał wrażenie, 
że szalona namiętność syna dla ob­
cej księżniczki zniweczyła całe szcze 
ście tego tkliwego i ufającego' 

m c n.) 
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M ę ż c z y ź n i 
/adajcia bezpłatnych prospektów 

piracie J t * 
Warsiawa. 

s ł a b i 1 
moim epokswjrm 

• ynatazltu, aparacie JC* przeciw Impotenci!. 
PONAKSKl. Warsa.wa. Wartckł 10 | 18 E. 

7cic Warszawy w kilku wierszach 
Prace nad nadaniem ."właściwej sza-

/ zewnętrznej Zamkowi Królewskiemu 
Warszawie postępują naprzód. W 

uprzednich latach wykonano fasadę ze 
'netrzną Zamku old strony Zjazdu i pL 
amkowego. W r. b. wykonana be­
zie część fasady, zasłonięta dotych-
ias przez przybudówkę, obecnie roze 
raną. Niezależnie od tego w r. b. wy 
mana będzie pozostała część pokrycia 
amkowego gmachu żelazo - betonowe 
i stropami i dachem. W r. b. cały 
ach pokryto pozatera miedzią. 

* * * i'*".-** 
W związku ze skargami na nle-

rzecznc lub nieprzepisowe zachowanie 
c personelu ruchu tramwajów miei-
kicli w stosunku do publiczności, do­
gadujemy sie,', że dyrekcja tramwajów 
liejskich w stosunku do publiczności, 
autobusów w każdym takim wypadku 
rzeprowadza .dochodzenie i pociąga 
'innych do odpowiedzialności. Ponad 
) dyrekcja tramwajów I autobusów za-
lierza wkrótce przystąpić do systema* 
'cznego szkolenia personelu ruchu za 
omocą filmu, uświadamiając per-
>ncl, jak należy zachowywać się w sto 
inku do publiczności. 

. * - • • 1 

Jeden z warszawskich dancingów 
y ł nocy onegdajszej terenem oiezwy-
jej burdy, tern bardziej sensacyjnej, że 
•f smutnymi bohaterami słały sic oso-

•y bardzp znane w kołach towarzy-
dch stolicy. Tańcząc ze swą towa-
jyszką, znany sportsmen warszawski 
. R. został potrącony przez właścicie 
i fabryki dyr. Adama L., kiedy p. R. 
wrócił mu uwagę, przemysłowiec od-
0 wic dział: - Chciałem przekonać się. 
zy pan Jest twardy. . . Odpowiedź ta 
ocłągnęła za sobą nader przykre 'dla 
rzemyslowca konsekwencje. Bowiem 
iedy odmówił on przeproszenia p. R. 
• przeciwnie, obsypał go stekiem w y -
lysłów, młodv człowiek społiezkował 
rzeciwnika. W obronie o. L. stanęła 
tgo małżonka, tudzież adw. C. Z loka 
1 dancingowego awantura przeniósł* 
:c na ulicę, gdzie natychmiast urósł 

•'urn jrapiów i przybiegł policjant. Po 
lewai dyr. V. stawiał opór. przedstawi 
łelowi władzy, posterunkowy odpro­
wadził go do XII I komisariatu, gdzie zo 
tał sporządzony protokół przeciwko 
. L. za zakłócenie spokoju publicznego. 

CZYTELNIKU! Pozwól ml bezpłatnie okre-
lć Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 
/yszczegółnić najważniejsze takty Twego ty­
la. Określić kim leste*. kim być moieM. Po-

— radzić Jak żyć i postępować, 
•"/•''^^Ik l , v z*yciesko przeciwstawić 

A P ^ A się losowi. A ponadto wy-
'VL jpa iM brać za zasadzie aatrologji 
WJB^mK i obliczeń kabalistycznych 

^ f a Ł ^ ^ H szczęśliwy numer Twego lo-
V V W 'u Loterii Państwowej 1 wska 

iL IWLT zać. Rclzie takowy można na-
"i l-. ł i f f ir bvć.. Napisz imię. nazwisko, 

rok. miesiąc urodzenia, Weź 
Pod uwagę, ta jestem czło­

wiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczyt-
ego pisma „świ t " (Wiedza Tajemna), auto-
em wielu prac naukowych. Nie przysyłaj i a -
nego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na skoszty pocz-
owe | kancelaryjne załącz 1 t l . w znaczkach 
iocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prae-
emnie, padła wygrana 150,000 zł. Na niewlel-
.a ilość, wybranych przezemnle numerów pa 
Iło mnóstwo wygranych, i braku miejsca po-
laie tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, u-
zednlk rafinerii 10.000 zł. /—) E. Zauszuka. 
lank Rzemieślniczy, Włocławek 5.000 tt. (—) 
'rychel, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
i.000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta HoIuM-
e 5.000 zł. ( - ) Marjan Łomnicki, Podhajce 
.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzletl. War-
zawa. Redakcja ..Świt'4, Żórawia 47, Psycho-
r&tolog Szyller-Szkolnik. Ogłoszenia załączyć. 

K R A T E C Z K I . 

Dziewczę z buzią jak n 
Drogra miłość. 

ialii 
Zaraz dowiodę ludziom, którzy nie 

wierzą w cuda, że nie mają racji. Cu­
da istnieją. Nie tylko istnieją, ale dają 
nawet utrzymanie pewnej kategorii lu­
dzi. Tak Jest. Wystarczy wejść do 
tej czy innej knajpki a łatwo się o tern 
przekonać Około północy (widocznie 
jest to godzina nietylko duchów, ale 1 
cudów) wchodzi na teren łódzkie) 
knajpki on. Cudotwórca, zwany pospo­
licie przez wyznawców, czyli gości' 
restauracyjnych „mistrzem", lub profe­
sorem. Wchodzi i rozgląda się. Upatru 
je sobie stolik, przy którym siedzi 
większe, zasobnlejsze, sądząc z wy­
glądu, i 

rozbawione towarzystwo. 
Ale nie siada przy nim. To byłoby „nie 
polityczne". Siada zazwyczaj obok, a 
raczej przysiada się do sąsiedniego, 
skromniejszego zazwyczaj stolika przy 
którym siedzi dwóch-trzech uboższych, 
ale znanych już osobiście wiernych. 

Tu zaczyna robić „sztuczki". Naj­
pierw z monetami. Pociera monetę o 
łokieć i wyjmuje Ją z koszonki jedne­
go z sąsiadów. Wreszcie bierze pałecz 
kę, każe dwóm trzymać ją z dwóch 
końców, a sam „magicznym" ruchem 
wsuwa na nią obrączkę. 

Sąsiedni, ten zamożniejszy stolik, 
Jest Już dostatecznie zaintrygowany i 
magik otrzymuje zaproszenie. Siada, 
wypija parę wódek 1 tu już produkuje 
się sztuczkami bardziej skomplikowa-
nemi, inkasuje honorarjum 1 jest zado­
wolony. 

A więc istnieją ludzie, którzy żyta 
z cudów. Jeśli o mnie chodzi, nigdy 
nie mogłem z magikami dojść do ładu. 
Ody taki gość wyciągał z mojej kie­
szeni cygara, których nie palę, gołę­
bie czy krążki miedziane, zażądałem 
innej sztuki: 

— Panie ładny, wyciągnij ml pan z 
kieszeni b?*iknof stuzłotowy, to się po­
dzielimy I uwierzę, że pan Jest prawdzi­
wy Indyjski. Jogowy. t » V M 

Ni* chciał. Dtatego Jestem pod 
względem yogów trochę sceptyk. Co 
mi z tego, że obrączka mego przyja­
ciela znajdzie się w zupie znajomego z 
trzeciego stolika, albo co mam z tego, 
że magik pozna kartę, którą sobie wy 
brałem, jeśli nietylko. że mnie nie przy 
sporzy forsy, ale Jak sle okazuje, sam 
również, klepie biedę. Rozumiem Je­
szcze szacunek dla hipnotyzerów. Ta­
ki spec od hipnotyzmu może wejść dri 
banku, zahipnotyzować kasjera 1 po­
wiedzieć: 

—• Daj ml sto tysięcy złotych! Daj 
ml sto tysięcy złotych! Daj mi sto tysię 
cy złotych' 

I kasjer daje. A jeśli nawet nie daje. 
to jednak szansa jakaś, że może da, ist­
nieje. Gdybym był hypnotyzerem. wo 
góle przestałbym się martwić. Przy­
chodzi wierzyciel? Proszę bardzo! Spo 
glądam mu mocno w oczy 1 mówię: 

— Nic nie Jestem panu w in i c i ! ! Nit 
nie Jestem panu winien!! Nic nie Jestem 
D_anu winien!! ! 

I wierzyciel mówi: przepraszam za 
omyłkę — i wychodzi. 

Przyjaciółka okrutnego wieśniaka 
ODRĄBAŁA JEGO ZONIE GŁOWI. 

To rozumiem. Zresztą hypnotyzm 
a raczej sugestja dają czasem dobre w y ­
nikł. Przekonał się o tern Kugelszwinc. 
On Już Jest trochę stary 1 żona zaczęła 
na niego z tego powodu narzekać, że 
to nie Jest mąż, że to tylko karykatura 
mężczyzny 1 t. p. słowem skłoniła Ku-
gelszwanca, aby poszedł do lekarza 
Co miał biedak zrobić? Poszedł. W tu 
ca zadowolony. 

— No J co? — pyta mile wzruszona 
żona. Co ci doktór powiedział? 

—• W porządku. Leczy mnie suge 
stją i już od dzisiaj mogę cię przekonać 
że Jestem stuprocentowym mężczyzną 

Rzeczywiście przekonał I życie było 
piękne, ale Kugęlszwancową korciłn me 
toda leczenia, na której temat maż nie 
chciał Jej nic powiedzieć. Co wieczór 
zamykał się na godzinę w sweim pik., 
ju i wychodził stamtąd miody i n.unięt 
ny. Wreszcie nie mogła Już powstrzy 
mać ciekawości i cichutko podkradf? 
się pod pokó* męża. zajrzała orzez 
dziurkę od klucza, i zobaczyła, jak ri.tr 
gelszwanc chodził po pokoju I bez przer 
wy powtarzał w kółko: balcia nie 'ef» 

moja żona! 3alcla nie jest mo>a żona' 
Salda nie jest moja żona!! 

MIŁOŚĆ 
Me wiem ile latek Uczy Aleksander 

Trzewicz z ulicy Grochowej nr. 8, ale 
wiem że Jest to człowiek bardzo jeszcze 
naiwny. 

Oleś ma, a raczej miał, gdyż otrzy­
mał kosztowną nauczkę, zaufanie do 
kobiet. Wyobrażał sobie, że jeśli ko­
bieta mówi: kochem, to rzeczywiście 
kocha, wyobrażał sobie, że nawet jeśli 
kocha, to robi to zadarmo. słowem mło­
dy Jeszcze musiał być 1 niedoświadczo­
ny. 

Dnia 15 lipca r. b. Oleś po otrzyma­
niu pensji ^ 

pojtfafrowW s!c zabR^'**. 
Forslaczki były, kawalerę miał, wy­
szedł więc chłopaczek na miasto, w 
poszuklwaniu towarzyszki, naturalnie 
jakiejś miłej i uczciwej dziewczynki. 

Przeszedł perę ulic i ujrzał dziew­
czę 20-letnie. figlarne i zgrabne. 

— Pozwoli pani sobie towarzyszyć? 
Dziewczę zarumieniło się, zawaha­

ło : ach, to przecież nie wypada, ale 
ostatecznie pozwoliło. Gadu-gądu, Oleś 
zaproponował zrobienie zakupów je-
dzeniowo-wypitnych i zniszczenie ich 
w jego kawalerce. Dziewczę strasznie 
się oburzyło: co pan właściwie sobie 
o mnie myśli?! — ale... zgodziło się 
poszło. 

Gdy już stało się to co, się stać mia 
ło, Oleś f dziewczynka zasnęli. Oleś 
zasnął naprawdę, ale dziewczynka, 
którą okazała się zawodowa prosty­
tutka Anna Czajkowska, wyciągnęła 
mu z kieszeni 25 złotych i zwiała. 

Przykre bvło więc obudzenie i Oleś 
poleciał poskarżyć się policji, k t f ra 
Anię odnalazła. 

Sąd Grodzki skazał Annę Czajkow­
ską na 2 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Łucka donoszą: 
We wsi Krupa w pow. łuckim na Wo­

łyniu, ożenił się gospodarz Teodor Cha-, 
bluk z Sołomoną Dołganówną dla Jej po­
sagu, tj. półtora hektara ziemi. Kiedy ro­
dzice żony nie dotrzymali obietnicy i nie 
dali odrazu gruntu. Chobluk zerwał z nią I 
sprowadził do domu swą kochankę, Teodo 
rę Szymańską. 

Zona wystąpiła do sądu o alimenty, 
gdyż w międzyczasie urodziła córkę i o-
trzynała wyrok zasądzający Chobluka na 
40 zł. miesięcznie. Chabluk obawiając się 
egzekucji 

za zalegle alimenty, 
wszedł z żoną w porozumienie, poszedł z 
nią na odpust, wypił na zgodę I zabrał ją 
spowrotem do domu. 

Z tym stanem rzeczy nie chciała pogo­
dzić się teraz Szymańska, która w mię­
dzyczasie obdarzyła kochanka swego cór­
ką, żądała ona tak samo zabezpieczenia 
dla swego dziecka i groziła sCiuarril. Pro 
ponowanego jej pół ha ziemi przyjąć nie 
chciała I żądała 1 I pół ha, akurat tyle De 
Chablukowa miała wnieść w posagu. Cha­
bluk w gruncie rzeczy nie bardzo drjtył do 
zupełnego zerwania z kochanką, czego do 
wodem były jego 

potoczne wynurzenia, 
te z żoną żyć nie może, a Szymańskic| 
się nie wyrzeknie. Wreszcie zrodziła się 
w nim myśl usunięcia zony. Zwierzył się 
z tern Szymańskiej, która jednak począt­
kowo odrzuciła jego pian, rrfTmo rałej nie 
nawiści do Chablukowej. 

Po dłuższych namowach kochanka da­
la się jednak użyć jako narzędzie. Kryty­
cznej nocy Chablukowle ipali na strychu. 
On w środku, zona z prawej, a dziecko z 
lewej strony łóżka.- Siekiera stała przygo­
towana w sieni. Nad głową oTTary wisia­
ła paląca się lampa, którą Chabluk dla u-
łatwierHa rbrc.TT, umyślnie powiesił. Je-

B a n d y t a - k u t e r n ó g a 
postrachem ludności na wybrzeżu morsKiem. 

Z Gdyni donoszą: 
W Kacku Wielkim w czasie nieszpo 

rów wtargnęło 4 bandytów na pleba-
nję podczas nieobecności ks. Sięga. 
Bandyci zostali Jednak spłoszeni przez 
wracającą służbę i publiczność z ko 
ścioła, gdyż nieszpory skończyły się 
wcześniej. Policja udała się w pościg 
lecz bendycł uszli do lasu, rzuciwszy 

» ł * | . •apa.wwrl 
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CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA I R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc i s k u t e k boa o p e r a c j i ! 
RUPTURY, iakoteł kaleotwa ale wolno u -
atedbywać, gdyż skutki dla tycia ludzkiego 
tri bardzo niebezpieczne. Ruptura - staje tlę 
wielką Jak głowa ludzka I spowodować mota 
śmiertelna powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody utuwają radykalnie 
najoiebezpieczniejne i naizastarzaltze raptu-
ry: u 'mężczyzn kobiet I dzieci bez oneracH 

NA S K R Z Y W I E N I E kregoałapa przeciw 
tworzeniu ale garbów 1 gra/liey koeci lecznicze gorsety orto' 
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaakicn ł bolących tton 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi l reee. Na obnitenle 
'.oładka i klazek lecznicze bandaże brzuszne oraz apec ben 
iloze na ruptury powrotne po operacji 

Zak ład O r topadyeaay i 

Spec. Ortop. J. RAPA PORT ze lwowa 
Ł ń d i , u l . wolcrar łsko Nr . 10, (front, parter) t a i . 

30- le to ia praktyka i pełna gwarancja, 
itfaa aaatak t j a 1 wrae io lo 193S r. p r z y j m u j ą t y l k o oaobiścle Ubecple 
i j U f Q U Q czonycb w Kasie Cborycb m. Łodzi przyjmuje Otobiete zjawienie ale 
ęSmi^tSmm chorych >»et konieczne. Ceny przystępne. 

rODŁIĘKOW JLNLE. 
Oświadczam niniejszem. te byłem trzykrotnie operowany na przepuklinę pachwinowa 
Jednak bezskutecznie. Zdesperowany zgłosiłem Sie do zakładu ortopedycznego W. P. 
Dyr. J. Rapaporta, zara. w Łodzi ul. Wólczańska 10 i dzięki Jego bandażowi gumo­
wemu, założonemu mi w dniu 9 lutego 1932 r. czuję się bardzo dobrze, jestem zdolny 
do (utvccnych wysiłków, poruszam się obecnie bez laski i wogóle czuje się jak zdrowy 
człowiek. {—) Robert Hartman, Łódź, ul. Franciszkańska Nr. 34. 

łup prócz zabranych z rozprutej kasy­
na plebanji 70 zł, 1 drobnych przed­
miotów. Z dalszych dochodzeń wyni­
ka, że czwórka bandytów stanowi część 
bandy, 

składające] się z 18 ludzi. 
Na czele jej stoi herszt 1,70 wysoki, krę­
py, twarz owalna, utyka na prawą no­
gę. Jeden z tych którzy napadli na ple 
banję, by? przebrany za dziada dwóch 
było na rowerach. 

Banda ta od dłuższego czasu grasuje 
w powiecie morskim. Dokonała 7 wła­
mań kościelnych i 

Jest postrachem ludności. 
Ma na sumieniu cały szereg innych wy 
czynów. 

dnem silnem uderzeniem siekiery Szymań­
ska niemal odcięła ofierze swej 

głowę od kadłuba. 
Chciała zbiec 1 ukryć ':, lecz została 

przychwycona przez Chabluka I jego ojca, 
związana sznurami 1 odstawiona do sołty 
sa wsi... 

Teraz dopiero zrozumiała, jak okropny 
z nią zagrał Chabluk komedję, przyrzeka­
jąc jej uroczyście, że całą winę weźmie! 
na siebie, a ją później poślubi. Zeznała, 
więc całą prawdę. Obecnie kochanka i 
podżegacz do mordu wyczekują wyroku, 
który w najbliższym czasie wyda sąd okrę 
gowy w Łucku. 

Wycieczki PIP jmir 
16/1X r. b. Pociąg popularny 

d o W A R S Z A W Y 
Przejazd w obie itr. 1 bilet wejścia 

na lotnisko al. 9 4 0 

16/IX Pociąg popularny 
d o CZĘSTOCHOWY 

Przejazd w obie str. al . 8 30. 

K R Y N I C A 
Tani Jesień, seron Orbito 

13/IX — 16VX r. b. 

S Z T O K H O L M 
17/IX - 2«7IX al. S20. 

RAID BAŁKAŃSKI 
(Węgry, Jugosławia, Grecja, Kreta, Auttrja) 

loVX - 5/XI. a l . 600. 

6 w y c i e c z e k do 
Z I E M I Ś W I Ę T E ] 

październik — listopad r. b. 
ceny od ał . 670. 

Zapisy I fnforin. tylko w O B B 1 S I B 
ul. Piotrkowska 66. 

R A D I O - K Ą C I K . 

-roln. 

studja. Wyk.: 
Ozimińskiego 1 

CZERWONY KRZYŻ MŁODZIEŻY 
w czasie „Tygodnia". 

Z inicjatywy delegatów Kół Młodzieży 
C. K. na zebraniu w związku z „Tygo­
dniem" PCK. postanowiono urządzić zbiór 
kę ofiar na powodzian wśród swych kole­
żanek i kolegów. Apel młodocianych dzia­
łaczy nie pozostał bez echa i członkowie 
Kół Młodz. pod kierownictwem opiekunów 
kóf i za zgodą dyrektorów 1 kierowników 
szkół urządzili zbiórkę. Już wpływają ofia­
ry, które będą bezpośrednio przesłane do 
lokalnego Komitetu Pomocy ofiarom powr i 
dzl. 

Dążąc do pobudzenia młodzieży do jak 
najżywszego udziału w pracach C. K., Za 
rząd Komisji Oddz. Kół Młodz. i Sekcja 
Doch. Niest., dziś o godzinie 15 min. 30 
na boisku Gimn. im. Narutowicza ul. Tar­
gowa Nr. 63 urządza występ młodzieży, 
na program, których złoża się: tańce lu­
dowe, chóry i muzyka. Koła Młodzieży win 
ny Przybywać grupami. Wejście bęzpjatne 

NIEDZIELA, dnia 16 września. 
C.SZYN, 

9.00 Pleśń poranna. , 
9 18 Gimnastyka. 
9.80 Dziennik poranny. 
9,05, 928, 940 Muzyka poranna (płyty) 
950 Chwilka pań domu. 
9-55 Zapowiedź programu. (Tr. ze Lwo­

wa). 
1005 Nabożeństwo z Krakowa. 

11.67 Sygnał czasu. 
12.no Hejnał. 
12.03 Wiad. meteorol. 1 meteorol 
12.05 Przegląd teatralny 
1215 Poranek muz. ze 

Ork. symf. P. R. pod dyr. J. 
L. llolćman (skrzypce). 

1300 Odczyt z Krakowa. 
13 15 D. c. poranku muz. 
14.00 Muzyka lekka (płyty). 
14.35 Koncert Zakopiańskiego chóru 

mieszanego .,Echo Tatrzańskie" pod dyr. J. 
Mistrzyka. 

ló.OO Pogadanka roln. s Krakowa 
15.15 Piosenki w wykonaniu L. Szcze­

pańskiej (płyty). 
1525 „Przegląd rynków prod.~ roln.*', 

wygł. p. St. Prua-Wisniewskl. 
15.35 Transkrypcje na kwartet smycz­

kowy w wyk. kwartetu Lenera (płyty). 
15-45 „Wrażenia z pobytu rolnika w 

Bułgarii" — wygł. dr. B. Dederko. 
16 00 Recytacja prozy: „Równość*1 M. 

Kuncewiczowej, odczyta p. T. Trapszo-Kry-
wultowa. 

16.20 Recital śpiewaczy E. Bendera 
(bas). Przy fort. próf. L. Urstein. 

1645 Aud. dla dzieci starszych p. t. „La 
migłówki" — podyktuje p. H. Ładosz. 

1700 Muzyka do tańca w wyk. kapeli 
ludowej F. Dzierżanowskiego 1 W. Suchoc­
kiego z przyśpiewkami A. Boguckiego. 

17.50 „Książka i wiedza*'. O książce gen. 
T. Kasprzyckiego „Kartki z Dziennika ofice­
ra I-ej Brygady" mówić będzie mjr. dr. W. 
Lipiński. 

18 00 Teatr wyobraźni — skrót komedii 
Gabrjeli Zapolskiej p. t. „Moralność pani 
Dulskiej-'. 

1845 „fcycle młodzieży". — Działalność 
Stow. opieki nad niezatrudnioną młodzieżą. 

1900 Koncert popul. Wyk.: Ork. P. R. 
pod dyr. St. Nawrota i St. Staniewicz (fort.) 

19 45 Program na dzień następny. 
19.50 Feljeton aktualny p. t. ;,Wyntk 

Turnieju Lotniczego Challenge 1934 r." — 
wygł. pik. B. Kwieciński. 

20.00 Koncert wiecz. Wyk.: Ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego i H. Lipowska (so­
pran). 

20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21,00 „Na wesołej lwowskiej fali*'. 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
2200 „Skrzynka pocztowa techniczna", 

omówi red. W. Frenkiel. 
22.15 Koncert reklamowy. 
22.30 Audycja z okazji święta naród. 

Meksyku. 
2300 Komunik. o Turnieju Lotniczym w 

jez. obcych. 
28,05 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn. 
23 10 Muzyka tan. z rest. ..Gastronomia" 
LóDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
1205 Repertuar teatrów. , 
15,00 Odczyt p. t. „Z Łódki — Łódź" -

wygł. J. Rosenberg. 

Choroby zwierząt 
(Specjalność pty domowe) 

Lakara we terynary jny 
Maksymilian A. R e l c ł i 

p o w r ó c i ! 
przyjmuje codziennie od godz. • — 1 pp 

I od 4 do 7 pp. 
al . N A W R O T l a I I p, tel. 176-77. 

Ceny Iceznlcowe, 

\ 
PONIEDZIAŁEK, dnia 17 września, , 

RASZYN. ' 
6.46 Pieśń poranna. ^ 
660, 7.08, 7 2 5 Muzyka poranna '(płyty) 
6-58 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny. 
7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Zapowiedź programu (ze LwowliJ 
7.60 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 
1200 Hejnał. 
12 08 Wiadomości meteorologiczna 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12.10 Koncert ze Lwowa. 
13.00 Dziennik południowy. 
13.05 Najsłynniejsze koloratury świata 

(płyty). 
15.30 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.85 Przegląd giełdowy. 
1545 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. jaz 

T. Sygłeryńsklego I O. Kamieńska (plosen* 
kl) . Przy fort. prof. I. Lefeld. 

16.45 Kurs jęz. niem. ze Lwowa. 
17.00 Recital śpiewaczy E. Szabrańsklej 

Przy fortep. prof. L. Urstein. 
i7.26 Skrzynka pocztowa — omówi dr, 

M. Stępowski. 
1735 Utwory w wyk. dętej orkiestry 

Angielskiej Gwardii Królewskiej (płyty). 
17.50 „Kryształy 1 Ich budowa*' — wy* 

glos! prof. dr. L Wertcnsteln. 
18.00 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — i 

omówi inż. W. Tarkowski. 
1H 10 „Zycie kultur, i artyst. stolicy'. 
18-15 Koncert kameralny.Wyk.: M. File-

derbaum (skrz.) i I. Rosenbaum (fortepian). 
18.45 Pogawędkę krajoznawczą dla dzie­

ci starszych (ilustr. płytami) — wygł. At, 
janowski. 

19.00 Audycja żołnierska. 
19.25 Chwilka lotnicza. 
19-80 „Wśród świątyń, piramid I sfln« 

ksów dawnego Egiptu" — wygł. p. R. Fajani 
(Feljeton). 

19 45 Program na dzień następny. 
19-50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. 

pod dyr. St. Nawrota i St. Witas (tenor), 
Przy fort. prof. L. Urstein. 

2045 Dziennik wieczorny. 
20-55 „Jak pracujemy w Polsce*'. 
21.00 Koncert wiecz. Wyk.: Ork. symf 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i E. Umińska 
(skrzypce). 

21.45 Odczyt z Krakowa. 
2200 Koncert reklamowy. 
22.16 Muzyka tan. z dane. „Adria". 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn, 
2305 D. c. muzyki tanecznej. 

ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17.25 Płyty. 
18.00 Muzyka (płyty). 
18.10 Repertuar teatrów. 
19.56 Wiadomości sportowe łódzkie. 

„ZYCIE BEZ JUTRA" 
w „Rakiecie". 

Urzędniczka instytucji dobroczynnej, 
przypadkowo, na ulicy poznaje pewnego 
pana, który przedstawia się jako znany f i 
lantrop i, w błyskawicznem tempie, zdoby­
wa względy dziewczyny, uczciwej i pro­
stej. Po pewnym czasie wychodzi najaw, 
że ukochany nie jest tym za kogo się po­
dawał, lecz „niebieskim ptaszkiem", ro­
biącym podejrzane tranzakcje 1 zmuszonym 
do ucieczki przed policją. Bohater, pomi­
mo namiętności do „ryzyka" i awantur­
niczego życia, daje się namówić i zostaje 

uczcłwym obywatelem. 
wspólnikiem fabrykanta. Na drodze cnoty 
mnlel mu sie szczęści, niż dawniej, Rdvż 
wspólnik, solidny kupiec o murowanej o-
pinll. zabiera z kasv pieniądze 1 ucieka. 

Na brak wrażeń trudno narzekać. Na­
stępuje leszcze usiłowanie podkopu do ban 
ku. ewakuacja lokatorów z domu efc, etc. 

Film jest składnie I poprawnie wyreży­
serowany. 

Nallenl<>i spisiil-i się aktorzy — Nancy 
Caroll 1 Edmund L"ovę. 

http://ri.tr
http://12.no
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P r ó b y o P . O . S . 
w okresie jesiennym. 

[i Miejski Komitet W . F. i P. W . w Łodzi 
Podaje do wiadomości, że w okresie jesiennym 
w6by o P. O. S. są przeprowadzane: 
t Przez ŁKS. na stadionie pnzy Al.Unji Nr. 2: 
• poniedziałki i piątki od 17 do 18,30, w so-
fcty od 14 do zmierzchu (stirzd aniel • 
L Przez K. S. „lkape" na stadionie przy ul. 
Ogrodowej 28-a: w poniedziałki i piątki od 17 
I ł omierzchu. w niedzielę od 7 i poł do 10. 
I Przez T-wa Naucz. Wych. Pizycznego na 
pisku s-kolnem przy ul. Narutowicza 68: w 
pwaa-tki i soborv od 16. do zmierzchu. 

Przez T-wo Gimnastyczne „Sokół'1 na Sła­
wonie przy ul. Tylnej 7: dla pań: w Środy od 
|7 do 18, w soboty od 15 do 16, dla panów; 

o d 10 — 26 p a ź d z i e r n i k a r. b . 
wyrusza p i e l g r z y m k a 

Sod protektoratem J . Eks. 
: . . B I S K U P A N I E M I R Y 

| Cena udziału od zł. 7 3 Q . -

Prospekty i szczegółowe informacje: 
„ F R A N C O P O L " 
Warszawa, Mazowiecka 9, teł. 206-73. 

w środy od 18 do zmierzchu, w soboty od 16 
do zmierzchu i w niedzielę od 8 do 12. 

Pnzez Ośrodek Wychowania Fizycznego na 
stadionie WKS. plac im. Gen. rfaHera: we 
wtorki i piątki od 9 do 11, w czwartki od 14 
do 16, oraiz w pływalni w Zgierzu w piątki od 
18 do 19. 

ta 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5.12 
Zachód — 17.50 
Długość dnia 12.3S 
Lbyło dnia 4.05 
Tydzień 38. 

S f M ZASTARZAŁE, ROŻNE 
• w KASZLE, przywllejne cno 

° " płucnych są uleczalne powidłami ziołowe-
J)> od 1902 roku. 4000 listów pochwalnych ]eit 
° przejrzenia na miejtcu, opla leczenia na za-
Lanie bezpłatny. 3 . S L I W A N S K I , Ł o d . , 
* r s e » i ń . k a nr . SS. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — U mety. 
Popularny — Gwałtu, co się dzieje. 
Bagatela — .W tym sęk. 
Alhambra — Rozkosze szaleństwa. 
Adria — Tu rządzi humor. 
Amor —- Na scenie — Tajemnice hare^ 

mu. Na ekranie — Miłostki Księcia Pana. 
Ars: — I. Bohater Arizony. I I . Bal w 

Operze. 
Bajka — Kawalkada. 
Bratnia Strzecha — lej królewską Mość. 
Capitol — Królowa Krystyna. 
Caslno — Miłość Tarzana. 
Corso — I. A. L. 14 zatonęła. I I . Pośred­

nik miłości. 
Czary — I Szatański cowboy. I I . Ożeń 

się ze mną. 
Dom Ludowy — Biały upiór. 
Europa — I cóż dalej szary człowieku. 
Grand-kino — Karnawał i miłość. 
Metro — Tu rządzi humor. 
Mimoza — I. Papryka. II Zła dziewczy­

na. 
Luna — Karicka. 
Oświatowy — W cieniu Krzyża. 
Palące — Całuj mnie jeszcze. 
Przedwiośnie — świat należy do Ciebie. 
Rakieta — Życie bez jutra. 
Słońce — W cieniu Krzyża. 
Stylowy — Legjon śmierci. 
Sztuka — Tańcząca Wenus. 
Zachęta — Iskar. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa koła arty­

stów grafików reklamowych z Warszawy. 

Ce zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybowa, kalarepa faszerowa 

na z mięsem i przysmażone kartofelk i , 
placek ze ś l iwkami. 

fCHO 
„KARNAWAŁ I MIŁOŚĆ" 

w Grand-kirrie. 
Nadzwyczaj pogodna, pełna humoru i 

dowcipu komedja wiedeńska z masą weso­
łych nieporozumień i powikłań. Film ilu­
strowany jest ładną muzyką (melodje J. 
Straussa), miłe piosenki napewno będą po 
pularne. 

W głównej roli — szarmancki bohater 
„Csibi", Herman Thimig, jeden z najpopu­
larniejszych dziś amantów europejskich. 
Partnerką jego jest nowa „gwiazda" Wie­
dnia, urocza Lien Deyers. Humor reprezen 
tuje doskonały komik wiedeński, Hans Mo 
ser. 

Film reżyserował Karol Łamacz. 
Nadprogram: emocjonujący dodatek 

dźwiękowy P. A. T. z meczu piłkarskiego 
Polska—Niemcy. » 

~T : 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Specjalista chor. wenerycznych, skórnych, włosów 
(porady seksualne), Andneja 2, teL 132-28. Przyj-
mujo od 9 do 11 rano 1 od 6 do 8 wieei. w nie­

dziele i święta od 10 do V. v» poŁ 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
pnyjmujł lękano w. wszystkich specjalnościach i 

raty dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wiecz. 
L'orada 3 złoto. 

D o k t ó r H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, powrócił. Cegielniana 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. w niedzielę i święta od 9 do 11 
rano. 

D r . F E L D M A N 
powrócił akuszer ginekolog, mieszka obec­
nie Kilińskiego 113 (Nawrot 41), telefon 
155—77. 

D r . R E I C H E R 
Specjalista* chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28, 
teł. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1 

Str . 5 

D o k t ó r D O R O T A L E W Y 
choroby płuc (prześwietlenia Roentgenem na 
miejscu) przeprowadziła się na ul. Naruto­
wicza 30 tel. 214—75 przyjmuje od godz. 
5—-7 wiecz. 

D r , m a d . P , H a r t c - S z a o l a A « «a 
choroby oczu powróciła. Przyjmuje od 10 30 
—11.30 i od 7—8 w. 11 Listopada 32, tel. 
2*5—0łV 

D r . M e d . N I E W I A A S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 5. Tel. 159—40 Spe­
cjalista chorób skórnych wenerycznych i 
mnezoptciowych. (Porady seksualne). Przvj 
muje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. 

D r . M e d . M . T A U B E N H A U S 
Choroby kobiece 1 ikusterja. Zgierska 11, tel 

246-09 Przyjmuje od i — 8 wieczór. 

„Miłość Tarzana" w Casinie. 
paką cyfrą osiągnie frekwencja publiczności. 
1 W związku z ogłoszonym w „Echu" kon-
"wsem, zaintrygowana została Lódf pytaniem, 
JJks. będzie frekwencja publiczności w „Gasi­
l i * " w czasie wyświetlania „Miłości rarza-

a Jednocześnie h. aktualnym stał sit te-
a t , jakie są możliwości frekwencji w Ltr» 
: ' wogóle. 

1 Za najbardziej trafne odpowiedzi na pytanie, 
I* osób aobaczy „Miłość Tarzana" w Casinie 
ediikcja „Echa" i dyrekcja „Casina" wyzna-

* 3 nagrody: 
„ 1 — 25; II — 20; III — 15 bezpłatnych 
Iłetów wejścia. lii 

Poniżej zamieszczamy kupon do głoso­
wania. 

Imię i nazwisko —. 
Adres — — — 

Film 
zobaczy . 

„Miłość" Tarzana" w Casinie 
osób 

Wyciąć 1 W T K I C I C do szkrzynkl w ..Casi­
nie . Termin -kfadanla kuponów upływa 17 bm. 

D r . m e d . L. B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
1 płciowych, Cegielniana 15, tel. 149-HT7, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9 — 1 . Ceny lecz-
nicowe. 

L e c z n i c a „ O M E G A * 
Lekarzy specjalistów i Gabinet dentystycz­
ny, Głowna 9, telefon 142—42. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 3 zł. 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

D r . m e d H . K R A U S K O P F 
Akuszerja I choroby kobiece. Zgierska 15, 
tel. 118—47 powrócił. Przyjmuje od 4—7 
ppoł. 

D r . M e d . M . G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne, Zachodnia 64, 
telcf. 185 —49, przyjmuje od 12—2 1 od V 
—8 1 pół wiecz., w niedziele i święta od 
10— l i w poł. Dla niezamożnych ceny lecz-
nicowe. 

D r . S. K A N T O R 
apee. chorób skórnych, wenerycznych imoccoplci 
wyrh, przeprowadził się na ul. Piotrkowska 90 
le i 129-45.Przyjmoje od 8 do 2 i od S do 8 wiecz 
w niedziela i Swifta od 8 do 2 po pot Om -

GABINET FIZYCZNYCH METOD LECZENIA .. 
D r a A . S T E I N B E R G A 

(Łódź), 6-go Sierpnia 3, tel. 204-91, od 10—1 
i od 4—7. 

Roentgenoterzpja (powierzchowne i głębokie na 
swietliinia). Ortopedja i Mechano - terapja (skre­
wieni? kregosłapa, artretysm, choroby stawów, mit 
śni i nerwów), lahipa kwarcowa, diatermia. Sohiz, 
elektroterapja, d'arS0nvvaUsatla ete. Ceny łwznicowe 

Dr . H . S Z U M A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne. Piotrkowska 56. 
TeL 148-62. Przyjmuje codziennie od 1*4—4 ppoł 
od 6—9 wiecz. w niedziele i święta od 10—1 w poł. 

Ceny lecznicowe. 

D r . M e d . A D A M B E N D E R 
przeprowadził się na Al. Kościuszki 29, tel. 
191 -25 . 

D r . W . Ł A G U N O W S K 1 
powrócił, Piotrkowska 70, tel. 181—83. 
Spec. — choroby skórne, weneryczne i mo-
czopłciowe. Gabinet Roentgeno-leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i pół i od 
6 dó 8 i pół wiecz. W niedzielę i święta od 
10—1. Oddzielna poczekalnia dla Dla 
niezamożnych ceny lecznicowe. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, Nawrot 32, tel. 213—18. Przvjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wlecz., .v niedziele i 
święta od 9 do 12 w poł Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skornvch, 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Teł. 

216—90, przyjmuje od 8—2 1 od 5 - 9 
wiecz. W niedziele i święta od 8—1 en. 
Dla pań oddzielna poczekalnai. 

• » ł . i A ilZłJTERJĘ, StEBSO uwity 
A i l O T O )«.Mfcar4«wa kap aj* l aiaei 

aajwyztze sany. Zakład Jhbarotf 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

D r . M e d . S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety 1 
dzieci, Sienkiewicza 34. telef. 146—10 przyj 
muje od 11—1 i od 8—4 popoł. 

D o k t ó r Z . H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe, 
przeprowadził się na ul. Piotrkowska 86, 
tel. 143—63, przyjmuje, od 8—11 i od 6—9 
wiecz., w niedziele i święta od 9—1 ppoł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . A K S E L R A D 
choroby wewnętrzne. Powrócił, Nawrot 39, 
tel. 1 8 6 - 2 2 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielniana 11 , te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 
9—1. Dla pan oddzielna poczekalnia. 

L e k a r z den tys ta D . T o n d o u s k a 
ul. Główna 51, tel 174—93. Przyjmuje od 
go'd~!."94 i od 3—8 wlecz. Własna pra­
cownia tebów sztucznych. Roentgen. Ceny 
Lecznic' 1 J-

»NA RATY" ubrania obstalunkjwe « 
najlepszych towarów Bielskich i Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6~8 wieczorem. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, średnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

MAJĄTEK S T O K I . 
Place budowlane do nabycia blisko'mia 
sta i tramwaju linji 4 1 10. informacvi 
udziela dwór Stoki i Administracja maj 
Stoki w Łodzi. Orla 23. m. 7. tel. 219-73 

(8—9 rano). 

MEBLE gotowe, pojedyncze i kempU-iw 
od skromnych do najwykwintn:ći">tvcl" 
(nd zł. 500. za kompletne urządzenie pu 
koju). Wszelka zamiana. Poleca « y 
iwórnin S. Bcrnacki. Piotrkov v ą ?75. 
teł 231-80. 

MEBLE. ^vp;alnic. hr707;i rA#« i ł ^ m l 
da, orzech i dąb. Oardert-bv l**kn sto 
ły. krzesła, kredensy. Kabinet*' *tv*mt* 
i t. d. Sprzedaje tanio na ratv: znrrierrla. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
30 LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

L Wczoraj w jedenastym dniu ciągnienia 
~~eJ Loterji Państwowej padły następujące 
rygrane. 

I CIĄGNIENIE. 
ZŁ J 5 - 0 0 0 — Nr. 47339 11193. 
Zł. 10.000 — Nr. 142184 151748-
« . 5.000 Nr. 23553 44264 106172. 

„Z ł . 2.000 — Nr. 2123 4706 8949 14061 30884 
36208 47996 52679 69033 75399 75643 78032 

« W 88797 92311 96667 103032 104195 110878 
3 7?19 151117 155584 156482 161333. 

Zł. 1.000 Nr. 7749 6532 13777 19149 15553 
5 | 4 24087 42997 43993 48518 57099 72186 

J171 05643 113537 115237 116723 122347 122468 
£479 127897 127924 136734 150707 155270 
B 3 « » 167732 169353. 

STAWKI. L 7 151 68 264 54 333 451 35 37 74 82 705 
E,»24 1131 98 435 518 623 47 72 744 99 
*J 64 2016 146 205 84 468 575 613 3056 
2« 242 68 348 437 49 639 817 988 89 4148 
R2 93 376 499 567 648 91 722 52 78 898 
Jg6 67 158 99 538 615 702 30 812 938 91 
g4 53 95 775 860 968 87 8116 329 45 577 
P34 112 210 71 523 790 907 36 7371 97 
9 708 852 58 978 23 52 9045 76 132 87 

447 52194 606 701 56 883 934. 
„ 10018 49 321 41 429 94 97 98 517 813 5 31 6 966 11019 147 379 736 42 845 49 
25 74 12044 438 42 530 40 50 904 13005 
J 277 467 514 614 98 851 14040 146 361 
K 66 721 48 63 854 937 15058 98 276 322 
Jr> 908 16193 370 429 41 629 68 925 17138 
? 492 661 754 18051 48 97 299 707 27 43 
, !9 10161 88 235 326 468 656. 
L 2032 645 717 831 33 21150 54 58 91 492 
r

J^99 525 97 706 14 98 801 22143 73 296 
Ig 498 865 23067 120 223 49 92 368 588 
"7 2 64 716 93 875 948 96 24142 769 84 
5? 25043 57 242 75 315 410 11 39 89 92 
"1 781 854 907 26504 26 770 96 863 27147 
5 480 252 613 36 46 705 67 999 28005 61 
2 91 215 427 612 87687 29021 65 81 195 
'2 78 3J6 77 493 551 689 719 56 804 16. 
, n 30061 93 165 410 11 23 572 673 715 98 
H 91 911 31334 567 607 931 48 63 32075 
*3 85 90 294 408 85 805 24 37 907 37 47 
3059 92 330 316 76 558 «15 62 91 738 
i°34 271 76 634 80 912 40 35148 316 65 
"2 93 646 85 762 3607 28 264 72 325 524 
? 806 37222 468 641 837 927 50 55 38022 
55 477 501 719 32 853,, 39067 83 84 95 209 
7 4 417 518 650 723 33 803. 

,.40105 269 442 560 610 779 894 41035 
j» 222 476 98 514 55 s772 852 4211 45 290 
35 46 95 47% 43059 268 90 99 335 45 460 
5' 92 44005 43 134 95 228 331 423 510 84 
2? 47 45027 163 74 366 416 42 517 76 870 Si20 91 415 810 26 50 60 917 47061 67 
i% 440 81 85 52 833 913 48202 76 79 456 
H2 523 29 69 711 889 49043 325 484 608 
, 3 56 86 985. 
.,50120 35 42 77 302 405 592 751 75 75 
' 2 61063 127 87 258 382 642 46 726 914 

93 52191 76 77 204 59 540 41 640 731 915 
35 50 53094 148 264 398 530 701 833 74055 

176 424 53 518 651 74 761 65 68 833 952 
55201 312 47 93 427 92 508 21 610 790 
56108 72 294 482 532 661 974 57184 212 42 
608 28 64 883 58009 185 268 387 89 407 92 
96 655 786 837 955 59151 57 499 532 652 
79 703 76 849 71 990. 

60191 221 306 48 80 96 416 30 521 48 
78 607 69 977 61050 293 474 524 719 39 930 
62061 401 50 525 84 94 634 84 749 6 72 84 
878 63013 46 148 73 361 483 624 44 64052 
65 464 530 62 916 42 65165 553 624 30 765 
891 956 69 73 66002 146 377 739 67158 287 
339 54 451 522 632 66 98 709 19 78 971 
68055 86 244 655 718 825 29 928 98 69275 
78 313 16 41 76 583 608 854. 

70056 198 403 32 527 36 44 692 772 92 
900 71074 97 358 70 85 626 29 711 75 
72044 140 74 85 402 92 754 66 839 955 62 
73013 80 265 362 41 462 78 78 562 753 83 
882 74243 67 508 561" 748 830 92 7Ó039 
159 290 95 304 95 542 82 609 797 713 80 
76332 406 13 616 22 48 4Q 59 74 63 940 52 
77106 62 69 99 390 93 407 34 560 742 910 
91 78205 29 89 620 72 768 844 913 21 93 
79156 228 624 710 57 94 851. 

80116 32 240 430 450 90 553 829 901 28 
81088 267 317 79 671 760 82004 167 284 
359 459 63 572 704 57 853 75 77 8324R 596 
604 30 ?19 61 70 919 92 84146 222 397 531 
33 682 854 71 93 85007 120 84 286 98 
311 433 40 74 503 15 726 53 97 83158 60 
931 81 86100 151 777 607 88 254 314 624 
844 943 87003 324 441 626 68 701 47 53 
88002 78 165 396 435 74 77 580 897 989 
89051 ?!20 330 50 70 465 544 865 69 916. 

90160 358 92 578 927 72 91055 12« 
444 728 56 801 921 92305 411 45 76 7? 
792 802 16 54 954 9302.3 154 363 406 r,04 
602 86 768 951 94068 271 321 567 72* 
9Ó01R 37 58 112 690 717 68 88 826 9R7 
96018 858 438 546 663 755 950 97001 53 
69 159 204 357 61 70 413 752 929 4-1 42 
85 98942 801 481 761 803 99265 83 375 
415 49 540 642 727 80 66 855 999 

100191 226 478 564 67 71 626 732 865 
75 938 101014 38 88 105 83 90 206 37 
98 302 57 41 570 630 75 901 10 79 102090 
280 512 677 84 704 18 95 836 922 27 
10S045 67 163 350 93 97 514 641 50 58 
769 965 75 104059 114 255 388 451 52 
596 706 93 991 105021 47 173 350 486 
559 751 908 106033 148 211 429 91 98 
509 671 73 746 54 818 925 107259 361 
95 500 657 727 108002 16 72 131 81 208 
38 452 592 99 660 700 919 109142 66 347 
66 418 20 525 909 

110007 211 51 454 762 111049 145 319 
443 83 626 34 77 738 50 62 876 85 924 
46 12072 349 647 704 832 50 81 113005 
189 207 389 97 479 632 812 937 42 114018 
217 332 525 62 647 822 115127 201 57 
60 83 95 323 414 25 552 656 737 926 37 
116004 47 380 410 580 35 860 77 982 
117021 329 80 744 60 806 94 939 63 
118029 404 18 77 590 686 705 48 932 
119072 144 45 59 200 313 428 84 609 
738 41 864 73 

120015 71 140 289 396 405 14 32 799 
862 948 121074 82 300 469 506 32 43 75 

647 58 68 762 814 77 122084 1S1 369 
452 730 815 62 986 79 123013 94 176 
2ó2 323 83 89 527 627 64 65 88 849 973 
124087 112 275 737 47 61 889 125075 
165 84 874 83 498 510 600 622 700 733 
87 94 918 44 126098 153 77 224 429 55 
6C6 773 987 127085 87 172 75 694 865 
12838S 435 40 55 516 678 765 805 902 
129243 336 402 96 929 71 

130083 265 78 308 54 482 755 97 814 
54 62 63 941 181035 324 96 436 132111 
73 273 328 97 521 624 775 13S199 547 
646 92 748 50 905 17 134174 231 380 
773 808 29 99 922 91 135040 127 240 
325 531 601 2 743 48 94 853 944 74 
136034 104 7 286 397 450 537 600 55 
90 989 137001 16 33 84 145 61 233376 
408 76 508 662 727 897 980 61 138313 
548 63 646 885 139093 507 84 838 78 
725 803 929 

- < 140303 539 79 88 647 741 51 810 951 
141135 301 454 532 660 972 142108 91 
586 683 705 929 143140 491 603 713 925 
82 144204 7 25 368 464 503 14 41 54 55) 
617 85 776 145322 488 583 650 937 
146054 106 362 97 623 62 730 147038 
185 248 311 408 645 829 30 908 54 148088 
420 523 64 619 81 793 96 937 149060 94 
97 119 209 318 553 776 823 

150003 212 81 88 407 17 66 502 50 
710 803 33 57 1S1025 159 83 224 499 
501 837 152021 390 527 657 79 762 74 
853 976 153011 218 34 578 603 759 890 
154050 201 61 328 419 586 654 727 820 
28 44 94 155186 255 85 309 19 74 408 
50 96 527 678 747 93 823 86 156010 61 
73 288 384 505 645 724 78 157267 338 
409 o24 640 91 748 830 31 924 36 fil 
IfSPH $8° 7 6 2 6 3 8 0 5 9 5 7 1 5 9 ° 5 0 9 8 

504 37 871 998 
160139 335 473 81 522 816 16103* 

41 99 148 305 92 403 42 545 726 55 882 
92 162768 869 163070 161 454 59 515 
91 7 64 164012 21 96 141 277 303 448 
504 724 986 99 65023 39 416 79 577 621 
761 806 907 74 166048 66 129 222 95 
507 76 754 167093 195 352 99 589 617 
817 19 968 168249 304 454 559 743 816 
25 923 84 169052 94 99 334 494 568 77 
664 721 

n CIĄGNIENIE. 
Zł. 250.000 — Nr. 94885. 
Zł. 15.000 — Nr. 47850. 
Zł. 10.000 — 39096 16?755. 
Zł. 5.000 — Nr. 41314. 
Zł. 2.000 — Nr. 14103 Ź5049 35233 89969 

107127 110267 122289. 
Zt. 1.000 — Nr. 2872, 13870 18510 21825 

25347 26368 29213 38€03 42696 59980 64049 66337 
71144 80457 80392 85455 87384 90220 95793 
109987 136360 143127 144213 155022 155475 
161523 163588 16tr,34 164754 167148. 

34 204 44 419 48 670 813 1089 150 241 89 580 
616 30 817 20S2 177 233 388 63 427 46 596 731 944 
86 3087 846 99 620 22 838 946 427J 311 405 28 4* 
55 93 569 606 22 724 5027 364 466 630 40 $95 947 
74 85 6060 114 80 54J 613 904 96 7050) 82 134 73 

2(1 94 340 420 514 56 8053 122 55 73 208 471 608 
28 743 829 935 84 9078 104 38 92 210 337 463 815 
965 67. 

10004 257 624 709 59 865 918 11004 17 198 308 
4S1 85 524 79 797 960 76 12030 94 211 48 88 410 
514 604 94 851 912 27 30 13387 79 458 Sól 637 63 
736 86 8*1 92 90S 14189 217 467 87 S18 646 845 65 
963 92 18201 451 598 629 922 23 70 808 46 52 59 
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200 miljardów dolarów 
wyniósł ogólny koszt wojny światowej. 

' Do dziś dnia nie zdołano dokładnie obli 
czyć kosztów finansowych wojny — 
1914-1919 r. Wyliczenia poszczególnych 
ekonomistów i statystyków różnią się 
poważnie między sobą. Podczas, gdy 
np. Fix ocenia koszta ogólne wojny świa 
towej na 80 miljardów dolarów, inni 
uczeni, jak Fridmen lub Wojtinskij, po­
dają tę liczbę 

na 200 miljardów dolarów. * 
Najbliższym prawdy wydaje się być 

Wojtinskij, którego gruntowne i niczwy 
kle dokładne wyliczenia uważane są za 
najbardziej miarodajne. 

Otóż według Wojtińskiego ogólny 
koszt wojny światowej wyniósł (w sa­
mych wydatkach pieniężnych!) 1.040 
miljardów marek w złocie, czyli 

zgórą 200 miljardów dolarów. 
Pierwsze miejsce w tym bilansie zaj 

muje Wielka Brytanja, która wydała na 
wojnę 200 miljardów marek, prawie ty 
leż, bo 199 miljardów wydały Niemcy, 
Francja wydała 157 miljardów, Stany 
Zednoczone A. P. 148 miljardów, Austro 
-Węgry 117, Rosja 86, Włochy 71 i t. d. 

Ogółem koalicja wydała na wojnę 
680 miljardów marek, natomiast pań­
stwa centralne (i ich sprzymierzeńcy) 
350 miljardów marek. 

Jeżeli podzielimy te sumy przez 
Ilość mieszkańców każdego państwa 
wojującego, dojdziemy do wniosku, ża 
wydatki wojenne, przypadające na gło 
,wę ludności, były największe we Fran 
Cji, bo wyniosły 

aż 4.000 marek w złocie, 
'dla Niemiec odnośna liczba wynosi 
3.000 mk., dla Austro - Węgier 2.250 
rd!a Włoch 2.000, Stanów Zjednoczo­
nych" 1.340, dla Rosji tylko 505. 

Obliczono, że koszta wojny świato 
wej były jedenaście razy większe, aniźe 
11 koszta wszystkich wojen, prowadzo­
nych w ciągu ostatnich 10 lat przed je: 
wybuchem (1793—1914). Jak wielkie 
by ły w czasie ostatniej wojny wydatki 
na samą amunicję — świadczy fakt, iż 
armje francuska i angielska zużywały 
w roku 1914—18 przeciętnie 

' 12.700.000 pocisków miesięcznie, 
podczas, gdy w czasie całej wojny nie­
miecko - francuskiej - 1 8 7 0 - 7 1 r. Niem 
cy wystrzelili wszystkiego 817.000 po­
cisków armatnich, a podczas wojny ja­
pońsko - rosyjskiej Rosjanie zużyli ogó 
łem 954.000 pocisków. Sama tylko 
armja niemiecka wystrzeliła podczas 
iwojny światowej 286 miljonów pocis­
ków artyleryjskich i około 6 miljardów 
nabojów karabinowych; kosztowało to 
skarb niemiecki 25 miljardów marek. 

Dług publiczny Angiji wynosił w 
chwili wybuchu wojny 6.5 miljardów 
funtów, po zakończeniu jej osiągnął 
.7.876 miljonów f. W ciągu całego zgórą 
200-letniego okresu, dzielącego Wielka. 
Rewolucję Angielską od wojny świato­
wej, Anglja 

wydała 10.900 miljonów funtów, 
czyli o 320 miljonów mniej, aniżeli w 
Ciągu 6 lat od r. 1914 do 1920! 

PODSŁUCHANE 
NIESPODZIANKA. 

Pani Głąbkowa chciałaby swemu tnę 
żowi sprawić jakąś milą niespodzian­
kę na imieniny. Pyta więc najlepszego 
przyjaciela męża, czy nie wie czego so­
bie najbardziej jej mąż życzy. 

— Owszem --- odpowiada przyjic-.el— 
Wiem, Rozwodu. 

NIE UWIERZYŁ. 
Sędzia: — Co, znowu tutaj? Czy nie 

mówiłem oskarżonemu ostatnim razem, 
te nie życzę sobie oglądać go jeszcze 
raz. 

Oskarżony.: - Tak, panie sędzio... 
Ale policjant nie chciał mi wierzyć. 

CO GORSZE? 
Dąbek: — Muszę wszystko przełknąć, 

co mi moja żona powie. 
Ołąbek: — A ja muszę wszystko pszeł 

knąć, co mi moja żona ugotuje. 

ZNA GO. 
— Wróżka przepowiedziała mi, że 

będę siedział w więzieniu za defrauda­
cję p )••• ierzouych mi pieniędzy. 

— Śmiej się z tego! Ktoby ci po­
wierzył pieniądze? 

BŁĘDNE KOŁO. 
— Znam jegomościa, który ciągle 

choruje na grypę. 
— Czy on nie wie, że wódka jest 

Boski- nałvm środkiem przeciwko gry­
pie? 

— Wic. l dlatego właśnie ma ciągle 
grypę. 

W e Francji dług państwowy w 
przeddzień wybuchu wojny wynosił 34 
miljardy franków, po jej zakończeniu 
302. 

W Niemczech, 'dzięki systemowi in­
flacji, posuniętemu do najdalszych gra­
nic, długi te zostały zredukowane do 
skromnej liczby 5-ciu miljardów ma­
rek. 

Przekazywanie cech na potomstwo. * f 

Eksperymenty w zaciszu klasztornem 
GO-LECIE $J%IERCI S K R O # % N E G O UCZONEGO* 

Znajomość praw, wedle których ce-i raz większy wpływ, zagadnienie dzie-
chy przodków przenoszą się na po­
tomstwo jest sprawą o pierwszorzęd-
nem znaczeniu praktycznem zarówno 
dla hodowl i zwierząt jak i roślin. Dzisiaj 
k iedy hasła t. zw. eugeniki zyskują co 

c n y w y « R A MOI NUMER*** 

Gdybym wygrał miljon złotych, 
jak śni o tern ludzi wiele, 
dwa dni zrzędu i dwie noce 
krzyżem leżałbym w kościele. 

Potem wziąłbym dwie rolwagi — 
naco?... w tern już moja głowa, 
a woźnicom krzyknął głośno: 
— Jazda wprost do Wolanowa! 
Zgrabnie wszystko bym ułożył, 
setka w setkę, tysiąc W tysiąc, 
jestem hojny, kilka złotych 
dałbym biednym — mogę przysiąc. 

Zarząd miasta teżby dostał — 
mały procent: dziesięć za sto, 
by się wreszcie przeczyściło 
me rodzinne brudne miasto. 

Fotem sprosiłbym kolegów 
na szaleństwo 1 na trunek, 
pod warunkiem, że po blbce 
każdy płaci swój... rachunek. 

żonie także bym pozwolił 
(dziś coś kupić, wprost niesposób) 
nabyć serwis okazały 
na dwanaście choćby osób. 
Miałbym w mieście poważanie, 
zaliczono mnieby do tych 
najzdolniejszych literatów, 
przez ten GŁUPI MILJON złotych.. 

Byłbym mężem zautania 
różnych prawic, różnych lewic 
i prezesem honorowym 
towarzystwa byłych... dziewic. 
Stale Jeździłbym po świecie 
jak to czyni nasz Górecki, 
pobrzękiwał złotem w kabzie 
i pił tak, jak Jerzy Krzecki. 
Gdybym wygrał miljon złotych, 
byłbym pełen zawsze gestu, 
skrupulatnie po terminie 
szłyby weksle do... protestu. 

Bal w redakcji bym urządził, 
po podjęciu złota wkrótce, 
bal z przyjęciem: na każdego 
po ogórku i po wódce. 

Mój wydawca niewątpliwie 
rzekłby do mnie dnia pewnego: 
— Jakże zdrowie?... Jak kapitał? 
Brawo, brawo, ach kolego... 

Wszyscyby mi czapkowali, 
bez wyjątku dół i góra, 
każdy mówiłby tak o mnie: 
Pupil Nobla!... Tytan pióra!... 

Komu dałbym jaknajwięcej, 
pięć dziewiątek i kółeczko? 
Tylko tobie, moja droga, 
moja PUSTA SKARBONECZKO! 

Rom. 

Posag młodej Kanaryjki 
ocenia sie według ilości wody. 

jedyną w swoim rodzaju na świecie 
giełdę posiadają, należące do Hiszpanji, a 
położone w oddaleniu około 100 kilome­
trów od zaedodniego wybrzeża Afryki, 
Wyspy Kanaryjskie na głównej wyspie 
Gran Canaria. Na wyspach tych woda 
jest taką rzadkością, jak złoto, gdyż nie 
ma tam 

żadnych rzek 1 źródeł. 
Deszcz pada tam w miesiącach deszczo­
wych od listopada do marca. Reszta mie­
sięcy to czas posuchy, podczas której al­
bo zupełnie deszcz nie pada, albo tylko 
w nikłych ilościach. Zrozumiałem tedy jest, 
że woda w ciągu lata stanowi bardzo cen­
ny towar. Ażeby w czasie deszczowym do 
starczyć wegetacji, szczególnie zaś planta­
cjom bananów, odpowiedniej wilgoci, chwy 
ta się w zimie spływające z gór masy wo­
dy deszczowej w stawach, jazach i Innyc!. 
basenach, by ją następnie w lecie rozpro­
wadzać pomysłowo założonym 

systemem nawodnienia. 
Handel wodą jest na wyspie Gran Cana 

ria ustawowo uregulowany. W mieście Aru 
cas czynna jest giełda wodna, która co­
dziennie w ciągu całego roku ustanawia ce 
nę wody. Po tej cenie właściciele wody 
sprzedawać ją muszą nabywcom. Miarą 

jednostkową jest przejęta od Maurów 
„azada", to jest ilość wody, która w ciągu 
12 godzin z basenu bez spadu i ciśnienia 
wypływa przez otwór szerokości 18,3 mili­
metra. Wysokość tego otworu, podobnie 
jak cenę, ustanawia także giełda. W zimie 
wynosi cena za jedną azadę od 5 pezetów, 
a w lecie 

przeciętnie 30O pezetów. 
Bywało wszakże już, że po ubogich w o- j 
pady zimach, jedna azada kosztowała na-1 otrzymywał 

dziczności nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia. 

W roku bieżącym upływa właśnie 
60 lat od daty śmierci skromnego pra­
cownika naukowego, który spory ka­
wał swego życia poświęcił badaniom 
nad dziedzicznością i którego pracę uko 
ronowalo odkrycie praw rządzących 
przekazywaniem cech na potomstwo, 
nazwanych jego imieniem. Byl nim 
Grzegorz Jan Mendel. 

Jan Mendel pochodził z ubogiej ro­
dziny włościańskiej. Wśród niezmiernie 
ciężkich warunków materialnych uda 
ło mu się ukończyć szkołę średnią. 
Na studja wyższe nie mógł już sobie 
pozwolić i wstąpił do zakonu Augustja-
nów w Bernie Morawskiem, gdzie o-
trzymał imię zakonne Grzegorz. Tutaj 
znalazł warunki do spokojnej i wolnej 
od trosk materialnych pracy nauko­
wej. Jako zakonnik udzielał nr.ukl przy 
rody w gimnazjum, później zaś został 
wysłany na studja uniwersyteckie do 
Wiednia. Jest ciekawym szczegółem z 
jego życia, że ten. którego imię należy 
do imion klasyków nauk przyrodni­
czych swych studjów uniwersyteckich 
nie mógł uwieńczyć pomyślnie zda­
nym egzaminem nauczycielskim. Dwu­
krotnie siadał do tego egzaminu i 
dwukrotnie 

przy tym egzaminie padł. 
Nie zniechęcony temi niepowodzeniami 
pracował nadal w umiłowanej przez się 
dziedzinie w cichym zakątku klasztor­
nym. Dopiero pod koniec życia objął 
stanowisko opata klasztoru i odtąd po­
święcił się więcej sprawom zarządu 
klasztorem. Zmarł w roku 1884 ciesząc 
się uznaniem dla swych cnót ludzkich, 
ale nie doczekawszy się uznania Ja­
ko uczony. 

W badaniach swych nad dziedziczno 
ścią, które dziś wsławiły imię Men­
dla brai on pod uwagę rośliny. Zrazu 
wybierał dwie rośliny tego samego 
gatunku różniące się jedną tylko włas­
nością i 

krzyżował je ze sobą. 
Tak np. zapylał groch ogrodowy o o-
krągłych nasionach pyłkiem czerpanym 
z kwiatu grochu tego sarniego gatun­
ku o nasionach kanciastych, lub groch 
o czerwonych kwiatach i groch o kwia 
tach białych. Była to ogromnie żmud­
na 1 niesłychanie sumienna robota, bo 
trzeba było pilnować aby jakiś owad 
nie zapylił rośliny pyłkiem niewiado­
mego pochodzenia i t. p. Krzyżując te­
dy ze sobą rośliny różniące się jedną 
tylko cechą otrzymywał Mendel sta­
le w pierwszej generacji potomstwo, 
które się tą cechą już nie różniło. A 
więc np. ze skrzyżowania grochu o 
białych kwiatach z grochem o kwiatach 
czerwonych pozostawały tylko takie 
rośliny, które miały kwiaty czerwo­
ne. Że skrzyżowania grochu o okrą­
głych nasionach z grochem o nasionach 
kanciastych otrzymywał tylko groch o 
nasionach okrągłych i t. d. 

Pierwsza generacja potomstwa* ro­
dziców różniących się tylko jedną 
cechą między sobą (np. barwą kwia­
tów) dziedziczy zatem cechę jednego 
tylko z rodziców, gdy tymczasem ce­
cha drugiego 

nie pojawia się zupełnie. 
Cecha przechodząca na pierwszą gene­
rację potomków nazywa się cechą do 
minującą, cecha, która w pierwszej ge­
neracji zanika, nazywa się recesywną 
Odkrycie to spowodowane w olbrzy­
miej ilości przypadków stanowi pier­
wsze prawo Mendla. 

Przypatrzmy się co się dzieje w ge­
neracjach dalszych. Mendel krzyżował 
ze sobą następnie owe grochy o czer­
wonych kwiatach, których „ojciec" 
miał kwiaty czerwone, a „matka" bia­
łe. Ze skrzyżowamia tych mieszańców 

roślin o kwiatach czerwonych, a w: 
posiadających własność dominującą, 
ilości roślin o kwiaiach białych, sta 
wiących cechę recesywną przedstij 
wial się jak 3 : 1 , t. zn. cecha domimijąj 
pojawiała się u „wnuków" trzy ra: 
częściej niż cecha recesywną. 

Przechodząc do prawnuków, a wi 
do trzeciej generacji mieszańcó' 
stwierdził Mendel, że trzecia część flj 
ślin drugiej generacji, wyposażonych i 
cechę dominującą (czerwone kwiat* 
miała odtąd stale potomstwo w ktl 
rem zawsze owa dominująca cecha w ł 
stępowała. Pozostałe dwie trzecie r j 
ślin o cerze dominującej miały z ł 
potomstwo mieszane, przyczem stosi 
nek czerwonych i białych kwiatóf 
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powstawał ten sam, t. j . 3 : 1 . Wreszclt, swych wy 
te rośliny drugiej generacji, u który* czywiście 
pojawiła się cecha recesywną (przytfj — Kied 
miona zupełnie w generacji pierwszej mecenas — 

8o grubegc 
sie... 

— A tc 
— Słor 

two. Nale 
łamigłówka 
Przygląda 
mać głowi 

miały odtąd potomstwo 
wyposażone stale w te cechę 

Najciekawsze są jednak rezuliat: 
do których doszedł Mendel krzyżuj 
ze sobą rośliny różniące się więcej n| 
jedną własnością. Tak np. krzyżów 
Mendel rośliny o nasionach okra.głyi 
i żółtych, z roślinami o nasionach kancl 
stych i zielonych. W pierwszej genf, . n a J°« a-2 s 

racji pojawiały sic u wszystkich o ' w. 
sobników te srane cechy, mianowicie X — No a 
ktłóre w DOPrjsednich eksperyment-.icl — O, to 
były dominującemi. T. zn. w pierwszl; szych; trze 
generacji otrzymał Mendel same rosi nie piasku 
ny o nasionach siewać. C 

okrągłych 1 żółtych. , S i c l e ' t 0 l c y 

W generacji wnuków rozszczepiły si| Słuchać; 
te cechy ponownie. Mianowicie rt dziedzic sk; 
556 osobników miało 315 okrągłe iót — A ze 
te, 101 kanciaste żółte, 1US okrągłe zifl to Już zupe 
lone, 32 kanciaste zielone nasiona. Wntj trzeba zgol 
kowie rozszczepili się więc na grupi w piasek i 
których liczebność pozostaje w std wierzchu, 
sunku 9 : 3 : 3 : 1 . ; myśli, że tc 

Z eksperymentów tej serji wysnuj, się go za i 
Mendel wniosek, że ceny roślin dziej p . . 
dziczą się niezależnie od siebie i v| Oczywiście 
dalszych generacjach mogą wystcpi)' d n i . X r ., , 
wa<* w uuiuur, a z 

cy W tym w dowolnych nowych kombinacjach. Z' w

t 

lak np. w przykładzie poprzednim <J Dn| , s i ę 

trzymaliśmy w drugiej generacji rośli L°. , n a . 
ny o nasionach okrągłych, zielonych i r m u S 'C D 0 

nasionach kanciastych, żółtych, a wię('!' e , m p*źoni 
wykazujące zupełnie nowe kombinacjj p a c , ( ! n W w 

cech niespotykanych w generacjacj. Goście 
wcześniejszych. I do lasu i sl 

Ta ostatnia prawidłowość posiadł scach. 
największe znaczenie praktyczne. Gds ] d z j e n a . 
bowiem mamy dwa okazy z którycr|v 
każdy ma jedną cechę pożądaną a drfl pB1i[{ 

gą szkodliwą, to można będzie p r z e j W M j a p r 

ich skrzyżowanie otrzymać potomstwu myśliwych 
wolne od cech szkodliwych. * 

Tek np. Burbank wyszukał na po ~~ Oczy 
łudnlu Francji odmianę śliw o małycl 7"ada dokt 
owocach, ale prawie bez pestek. Tę odj — A żó 
mlaną śliw skzyżował z pewną odmian? — Nie, i 
kalifornijską o wielkich owocach i o no] — No, ti 
malnych pestkach. W drugiej genera1 fcfem ranny 
cjl wystąpiły wszystkie cztery komb j n n V l 

necje tych cech, a więc między innern rzynę p a n j 
również i śliwy o dużych owocach i pr: p a n n 

wie bez pestek. 
Jest to tylko szczególny przykład 

praktycznych korzyści jakich możni 
oczekiwać w dziedzinie hodowli roślU 
i zwierząt przez oparcie się na zdobyj 
czach teoretycznych zawartych w prał 
wach Mendla, którego sześćdziesięciolt 
cle śmierci obchodzi w tym roku świd 
naukowy. P a n A I o . 
^ ^ g ^ ^ H a ^ M i ^ ^ ^ ^ ' koncernó\ 

. . .? 0 8 i bogobc 
Uporczywe zaparcie, katary jelita gr«l j e ź v 

bego, przechodzą przy używaniu rano i wic ^ * u u I U V 

czorem po szklaneczce naturalnej wod?*em tego. 

wet 1000 pezetów 
Znamiennym jest, że kradzież wody na 

tych wyspach jest surowo karana. 
Zrozumiałem jest, że mieszkańcy tych 

wysp dążą do tego, by wejść w posiada­
nie jaknajwiększe] ilości wody. «a wyspie 
Gran Canaria Uczni mieszkańcy utrzymują 
się wyłącznie z dochodów, jakie osiągają 

przez sprzedaż wody. 
Posag panny młodej ocenia się tam według 
ilości wody, posiadanej przez jej rodzi­
ców. Kto ma dużo wody, może być pew­
ny, że córki jego 

zrobią dobre partje. 
Spekulacja gruntami jest wielka. Niejeden, 
nabywszy kawał ziemi i znalazłszy na niej 
wodę, przez noc stal się bogatym czło­
wiekiem. 

znowu potomstwo, |w 
którem pojawiały się obok roślin o 
czerwonych kwiatach również i rośliny 

o kwiatach białych. 
Białość, która w pierwszej genera­

cji została zupełnie wyrugowana przez 
czerwień, w generacji drugiej pojawia 
się znowu. Przytem stosunek liczby 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
O S U S Z M Y Ł Z Y -
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gorzkiej „Franciszka-Józefa" 
lekarzy. 

Pytajcie się Wyprawił ż 
Ifażdą woln 

na dwui 

Im starszy ojciec. ^ P

J x : 

tern mądrzejsze dzieci. S o % a r a m , 
Na wydziale antropologicznym Bryty ja, . ™ 

sklej Akademji Nauk A. F. Dufton wygloj ' a ° * c P ° s 

sil niedawno odczyt o wpływie wieku o J c ^ _ w

A Y „ A , 
w chwili przyjścia na świat dziecka W r ^ c h a — 
Uzdolnienie potomstwa. Na podstawi* j a J / i i j ; . 
swych spostrzeżeń Dufton stwierdził, że i$ N f m r o a , 
całego szeregu osób wybitnie uzdolnić CY ^ Pa(t. 
nych, więcej, niż połowa miała S » P , J « h p " 

ojców starszych, b S o k a a 
którzy w momencie ich urodzin, p r z e k r o ^ P * ł U K ^ s < 

czyli już 45-ty rok życia. Jeszcze korzy-(j a

 a . 
stniej przedstawiał się ten stosunek, kiedy„g 1 t o r t c m 

cnodzilo o ojców sędziwych, mających o w 3 n ' " j J ' a > 

koło sześćdziesiątki.*Z tego wynikaio, i O meclośw 
młodzi ojcowie wydają na świat dzieci n a ^ a s ' e w s 

gól mniej zdolne i odwrotnie, im starsz*1 r * £ Z nana 
rodzic, tem bardziej wartościowe potom' 
stwo. m , a k , a 
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Któż nie zna dziedzica Józia? Po­
wiadam wam, byczy chłop, klawy 
chłup, dobry chłop. A gościnny, a uprzej 
my... a serce... złote serce. 

Dwa, lub trzy razy w miesiącu urzą* 
dza pan dziedzic polowania. Zjeżdżają 
tedy doń ludziska z dusznego miasta, 
ieby świeżego powietrza zaczerpnąć, 
najeść sie dowoli, napić no i polować. 

Przyjeżdża więc mecenas, doktór, na 
czelnik, starszy pomocnik, młodszego 
pomocnika, i wielu, wielu innych. Nie­
którzy z nich przytem są tak przezor­
ni, że zabierają nawet ze sobą żony, 
dzieci, niańki, służące, bliższą i dalszą 
rodzinę, przyjaciół i dobrych znajomych. 

Oczywiście najpierw dziedzic podej­
muje przybyłych * obiadem. O czemźc 
jednak rozmawiać w czasie obiadu, 
jak nie o polowaniu. A więc opowiada-

, ją biesiadnicy, jeden przez drugiego o 
/reszcJL swych wyczynach łowieckich, łżąc o-
którycjj czywiście na potęgę. 

— Kiedy byłem w Afryce — mówi 
mecenas — to polowałem tam na saine-
80 grubego zwierza: słonie, lwy, stru­
sie... 

— A to ciekawe, słuchamy. 
— Słonia upolować jest bardzo ła­

two. Należy położyć na pustym jaką* 
łamigłówkę. Wówczas słoń przychodzi 

rągłyćfc Prz.Vgląda się jej i zaczyna sobie ła-
1 kanci m a ^ K'owc. Myśliwy więc czeka tylko 
;j genc. n a 4 2 s ' o n padnie ze złamaną głowa 
tkich o" 1 Już. 
yieie ;< — No a polowanie na Iwa? 
icntacl —- O, to należy do cokolwiek trudniej 
erwszl; szych; trzeba mieć duże sito. nabrać w 
ne rośr nie piasku na pustyni i cierpliwie prze­

siewać. Co po przesianiu zostanie na 
| sicie, to lew. 

Słuchacze są zachwyceni Jeden tylko 
dziedzic skubie ponuro wąsa. 

— A ze strusiem — mówi mecenas — 
to już zupełnie trudna sprawa. Najpierw 
trzeba zgolić głowę potem całemu wleźć 
w piasek i tylko tę głowę zostawić na 
wierzchu. Za chwilę przychodź! struś 
myśli, że to jajko ł siada, a wtedy łapie 
się go za ogon I w porządku. 

Po obiedzie zaczyna się polowanie. 
Oczywiście najlepszym myśliwym Jest 
doktór, a zawdzięcza to tylko swej pra­
cy w tym kierunku. A więc najpierw 

j zaczął się wprawiać na pchłach, potem 
ii rośli D o , o w a ' na karaluchy, znakomicie udało 
tych i r 0 1 1 1 s i c Polowanie na posąg swej obeer 
a wie(''ne^ m p^źonki. a Ieraz w. polowaniu- n;i 

nbinacj< P a c J c n t 0 W odnosi pdprostu sukcesy, 
iracjac! . Gościć biorą dubeltówki, udają się 

do lasu i stają na wyznaczonych miej-
posiadi Scach. 
le. GdS idzje naganka. Padają pierwsze strza 
któryel | y > 

ą a drij p 8 T ] j e doktorze, panie doktorze! 
e przej w o ? a przyciszonym głosem Jeden z 
omstw4 myśliwych. — Jakiego koloru Jest krew? 
iia po ~~ Oczywiście czerwonego — odpo­
rna lyclj ^ d a doktór. 

— A żółtego czasem bywa? 
—- Nie, nigdy. 
— No, to dobrze, bo myślałem, że Je-

^em ranny. 

proszę uważać na siebie, bo za chwilę 
będę strzelał. 

t~ Na siebie? — dziwi się panna Zo­
sia. 

— No tek, żeby pani czasem coś się 
nie przytrafiło, od huku. Potemby pani 
miała do mnie pretensję i jeszcze zas­
karżyłaby o uwiedzenie. 

— Ojej, ojej! — rozlega się po lesie, 
rozpaczliwe wołanie — krowę mi pa­
nowie zastrzelili. — Co ja terarz biedna 
kobieta zrobię! Ojej. 

Okazuje się. że krowę zastrzelił me­
cenas, za którą będzie musiał biednej 
kobiecie zwrócić pieniądze. 

Ukryty w krzakach, wierny sługa 
dziedzica Teofil, strzela raz po raa: trze 
ba przecież mieć trochę zwierzyny, że­
by rozdać myśliwym. 

To cl strzelcy — myśli Teofil, — ani 
jeden przecież trafiać do celu nre umie. 
Żebym Ja był taki fuszer, toby mnie mo 
la baba dawno już przepędziła. Ale po­
dobno u miastowych ludzi zupełnie Ina­
czej niż u nas na wsi. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
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Lekcja zoologjś. • 
Rok szkolny Już sie rozpoczął. Po 

wywczasach letnich trzeba było wró­
cić do miasta i zacząć się uczyć. Myśl 
jednak o minionem lecie nie pozwala 

18 Kira... 
Popis ptasi na sali sądowej. 

W sądzie rozpatrywany tryl swawolny 
postępek Juljana Kazimierskiego, oraz je­
go przyjaciela Alojzego Giesera. P. Kazi­
mierski ma szczególny talent: głosy 
wszelkiego ptactwa domowego ) dzikie­
go naśladuje 

z zadziwiającem mistrzostwem. 
Obaj przyjaciele, przechodząc przed 

hangarami obok lotniska natknęli s'e na 
patrol żandarmów, złożony z kaprala Bole 
sława Sarny i szeregowca Józefa Jaskółki. 

W p. Kazimierskim odezwał się arty­
sta; przymknąwszy oczy począł wywodzić 
trele stęsknionego kanarka. P. Olezer 
gruchnął śmiechem, co dotknęło żandar­
mów do żywego. 

piły si! 
cie rt 
głe żó 
głc zi., 
a. Wnd 

grupi 
w sto; 

wyśnił 
in dziej 
ie i i 
'ystępoj 

acjach. 

Wspomnienia z manewrów. 

Tę od 
odmianj 
i i o nof 
genera 

/ komb N3 | n n v m stanowisku czeka na zwle-
i innem rzynę p a n Leon z panną Zosią, 

— Panno Zosiu — woła młodzian — 

Witam Was, drodzy Czytelnicy. 
Wróciłem z manewrów. Zdjąłem mun­

dur, włożyłem cywilne ubranie i patrzę ze 
smutkiem w lustro. Gdzie podział się mój 
okrągły brzuch? 

Niema go Już, niestety! Zostało tylko 
putte miejsce. 

zginął brzuch, ale zostały wspomnie­
nia i manewrów. To jedyne czem się mo­
gę z Wami podzielić. 

Dywizja, z którą walczymy ma czerwo­
ne opaski na furażerkach. Nazywamy Ich 
„czerwoni'. 

..Czerwoni" zajęli miasteczko. Musimy 
ich wyprzeć. Idę w pierwsze] lin]!. Od o-
rtiadu nic nie Jadłem. 

wchodzimy do miasteczka. Nieprzyja­
ciel otwiera ogień. Nagle!... Serce zaczyna 
walić ml jak młotem... Sto metrów przede 
mną, tuż przed linją nieprzyjaciela spo-
strz'gam szyld: „Restauracja". 

Zapominam o wszystkiem. Zostawiam 
swoje wojsko wtyle I, nie zwalając na gę 
stą strzelaninę, pędzę Jak szalony przed sie 
bie, trzęsąc resztkami brzucha (wtedy 
jeszcze troszkę było). 

Wpadam do restauracji 
— Prędzej! Dawać zupę! Prędzej, psia 

krew, bo mnie wezmą do niewoli! 
Przerażona gospodyni wyrywa talerz 

zupy sprzed nosa jakiemuś cywilowi 1 sta 
wia przede mną. 

Jem... Można powiedzieć, trę. W 3 se 
kundy talerz Jest pusty. 

Na stole zjawia się kotlet. Pachnący, 
piękny, Jak pierwsza miłość, kotlet... W 
zachwyceniu podnoszę widelec i nóż, ale... 

„Czerwoni" posunęli się do przodu. 
Pod samą restaurację. Spostrzegli mni« 
przez wystawę I Jeden z nich wchodzi. 

— Biorę pana do niewoli. 
— Muszę zjeść najpierw kotlet — o-

świadczam kategorycznie. — Przedtem się 
nie poddam. 

Ale zwycięzca bierze kotlet i pakuje go 
w bibułkę. 

— Kotlet zabieram jako zdobycz. 
Do rozmowy wtrąca się gospodyni: 
— Proszę panów, niewoli nie niewoli, 

zdobycz, ale kto zapłaci? 
Zwycięzca jest mocno zmieszany. 
— To ten kotlet niezapłacony? Hm... 

Nie mam przy sobie pieniędzy... Hm... Tru 
dno... Niech pan Je... 

— Uśmiecham się pogardliwie I za­
bieram się do kotleta. Jem bardzo wolno. 
Chcę wygrać na czasie. Czekam aż mó] 
zwycięstii putk podsunie się pod restaura­
cję. 

— Hurrralt... Słyszę okrzyk! zwycię­
stwa. Moje wojsko posunęło się naprzód. 
Restauracja jest w naszych rękach. 

Obcieram serwetką usta I uśmiecham 
się dc mego przeciwnika: 

— No? Kolego, kto kogo bierze do nie 
woli? 

MA>jrza! na mnie złowrogo. Łapy ma 
piekielnie zdrowe. Widzę, że na siłę go 
nie wezmę. Ale mam straszną chętkę przy 
prowndzlć ze sobą jeńca. Rozpoczynam 
więc pertraktacje. 

— Jak się pan podda, stawiam panu 
obiad. — Cholerę w bok! 

— I dwie wódki też. 
Nie wytrzymał. Po krótkiej walce' wew 

nętrznej poddał się. Przyglądam Się, Jak 
wcina obład i rozmyślam, jak mnie po 
powrocie i Jeńcem przyjmą triumfalnie. 
Owacjom pewno nie będzie końca. Jak Bo 
ga kocham, warto — zloty gr. 60. 

Ale mnie drań nabił w butelkę. Ko­
pnął mnie po wyjściu z restauracji w ko­
lano 1 zwiał. Z mojego bohaterstwa nici. 
Nie można wierzyć nieprzyjacielowi. 

Wylegitymowali obu przyjaciół, a ka­
pral Sarna złożył raport, donosząc, 1ż 

został obrażony. 
(Żandarmów od niepamiętnych czasów gwa 
ra nazywa kanarkami ze względu na żół­
te wypustki). 

Oskarżony o znieważenie osoby urzę­
dowej, utalentowany imitator do winy się 
nie przyznawał, dowodząc, że owszem, 
gwizdał, ale nie miało to nic wspólnego z 
widokiem żandarmów. Czy głos był kanar­
kowy? Być może, ale raczej słowiczy. 

— Gwizdałem melodję „Leśne nastro­
je" — mówi oskarżony. — W lesie, Jak to 
w lesie, może się 

przecież trafić 1 kanarek. 
Przesłuchany w charakterze świadka 

kapral Sarna zeznał kategorycznie, że nie 
były to żadne leśne nastroje, a poprostu 
zwyczajny kanarek, taki, Jakiego każdy 
może widzieć w klateczce. 

Sędzia zwrócił się wobec tego do Ka­
zimierskiego z propozycją, by zagwizdał 
tę samą melodję, kfnrą produkował pod 
hangarami. 

Oskarżony Jest zaambarasowany, oglą 
da się na publiczność, składa nawet usta 
do gwizdu, ale trema nie pozwala mu na 
wydobycie głosu. 

— Niech się pan nie krępuje — mówi 
sędzia. 

— Kiedy faktycznie, rzeczywiście, te­
go... krępuje się. 

Sędzia wobec tego nakazuje usunięcie 
publiczności z san". 

— No, jesteśmy teraz sami I może pan 
gwizdać. 

Kazimierski Jeszcze Jakiś czas waha 
się, wreszcie jednak na zachęcający u-
smiech prowadzącego protokół aplikanta, 
poczyna bardzo pięknie gwizdać. 

Kapra! Sarna słucha z uwagą i wresz­
cie oświadcza: 

— To nie była ta mclodja. 
— A Jaka była melodja? 
— Kanarkowa, 
— Może pan ją powtórzyć? 
— Mogę. 
Okazuje się, że i kapral Sarna jest 

również utalentowany, gdyż złożywszy u-
sta, zaprodukował takiego kanarka, 
ze lepszego nie dostanie w zakładzie 
zoologicznym. 

Pakt ten przekona! sędziego I wobec 
tego zapadł wyrok, skazujący Kazimier­
skiego i Glzera po 2 tygodnie aresztu. 

G ł o w a w 
W y k r ę t ucznia. 

jeszcze narezie wziąć się soritnne za 
książkę. Dlatego tez Moniek trajwota-
wicz próżnuje jeszcze. 

— Moniek, do lekcji — we/wał go 
nauczyciel. Na dziś było zadane o je­
leniu. Opowiedzno o tym zwierzęciu! 

— E, e, e — jeleń — jąka się ła j -
welewicz — nazywa się po łacinie ser­
wus.- Te, jeleń serwus 1 

— Moniek, bo postawie dwuję! — 
woła nauczyciel, 

— Jeleń ma dwie pary uszów, dwie 
pary wąsów, dwie pary nogi, dwie 
pary ręki. dwie pary glemby. dwie pa­
ry zemby.. Oj, nie, on ma jedną parę 
giemh\;Tif 

Jego głowa Jest podziurawion? na 
dwie części, jedna nazywa się dolno 
warga, drugo nazywa górna wargo 
Jak się dolna zamyka, to się górna o-
twiera, a jak się górna zamyka to sj 
dolna otwiera. 

W środku on ma język,cobv on 
dzenie popychał wtyl, do środka. V, 
iej za nosem on ma roci. które s! 
do wieszania się w przedpokoju rzec:' 
W głowie on ma jeszcze oczy. Pr 
wym okiem on patrzy w lewą stron 
a lewym okiem w prawą stronę i dlatc 
go jest zezowaty. 

— Fajwelewicz, osioł Jesteś siadaj' 
Masz dwuję. Lewkowicz mów dalej. 

— Za oczerni idzie szyja — recytu' 
Lewkowicz. — Od szyi idzie bmicli 
który nakryty jest grzbietem. Tani 
gdzie się ciało kończy, a powietrze za­
czyna Jest ogon. Pod brzuchem jettel 
ma 4 pary nóg: Jedne chodzą z pr • 
wej strony, drusrłe z lewej sfrov 
trzecie są na przodzie i czwarte pod >• 
gonem styłu. Między nocami zaś i 
go zwierzęcia... niema żadnej różnicy 

Skóra tego pożytecznego stwórz 
nla jest pokryta cała włosami Jeleni' 
Jeleń ma leszcze... Jelenlce za małżon­
kę. Ta małżonka znosi na wlosr? jte'a. 
z których wylęgają się malusieńkie Je-
lenlęta. Ona ma dwa. trzy, cztery, 
pięć, sześć synów i córek. 

— Dureń jesteś, siadaj' Bojder, gdzie 
znajdują się jelenie? 

— Jelenie, jelenie znaldula się w 
półnoemkowych krajach południowej 
Austrji i południkowych krajach północ 
nikowej Australji. On Jest bardzc 
pożyteczny. JrJ< on jest mały, U. 
jego nie potrzeba wysadzać, a lak jest 
duży, to też sam robi. Między jele­
niem, a człowiekiem jest ta różnica, żc 
jeleń jest większe bydle,od człowieka. 

Jeleń gębą nie wydaje", żadnego «ł« -
su, nie potrafi szczekać, ani piać, ani 
też nie ryczy, ale wydawać moi 
głos stylu. 

Jeleń nie ma też skrzydeł i dlatcw 
nie może fruwać. Biegać potrafi tal; 
szybko, jakby miał biegunkę. Jelenie na 
starość siwieją i czekają spokolnlo aż 
przyjdzie do nich myśliwy, zastrzeli i 
zje. 

Nauczyciel wszedł na katedrę | 
rzuciwszy klasę badawczym wzrokiem wy 
wołał pierwszego z brzegu ucznia: 

— Cykalski, opisz mi człowieka. 
— Pa... panie... psorze, na dziś była 

zadana świnia. 
irzyklał 

możni 
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Syn ciotecznej siostry. 
Miody Paganini. 

Pan Alojzy, przedstawiciel jednego 
i koncernów zagranicznych mimo, ze 
nosi bogobojne imię, bynajmniej nie na-

n o i w i e ^ y d o mężów świątobliwych. Dowo 
j wodzem tego, że gdy w połowie sierpnia 
jcie sii Wyprawił żonę na letnie wywczasy 

tażdą wolną chwilę poświęcał polowa-
m d l i i i na dwunożne 

łanie 1 gazelc. 
' l O f ^ * e f f o , u ż bobrze zbutwiałe sieci 
i l v l f "ie wpadła jednak zwierzyna pierwszej 
\m sorty. 

BrvtvK o f l a r a m , teso były przeważnie sztu 
wvelo' d o ś < I Pospolite, nieraz wyszczute Już 

eku oic* n a wszystkie boki I same niejako pra-
. Jfnące być złowionemi. Ale dobra psu 

"odstawi* m u c n a — Pocieszał się pan Alojzy i 
ził że t Nemrod myszkował ustawicznie po 
jzdolnio U ' i c y w n a d z , e i lepszego raz połowu. 

Jakoż ubiegłej soboty sprzyjało mu 
^częście. Natknął się na młodą, nie-

k^ieskooką sarenkę, którą zawiódł do cu 
p

k o r z v . ^ e m i . aby tam kusić jej duszę czekola 
k kiedv ą ł tortem ze śmietaną. Słodka przv-
aćvch ofita n i e "wiodfa ' niebawem Basia 
Ikaio ii ^ niedoświadczona kuropatwa, trzepn 
zieci'na« , , l fa s , e w sidłach, zastawionych na nla 
, t fnr«r< ! l r 2 e Z P a ł 1 a Alojzego. 

notom- ~ B i e d a t v , k o ~ t r a p U s , e p a n A , o J * p *y — jak ja ciebie przeszwarcuję do 
Tego mieszkania. Bo ono jest w ogro 
Q 2 'e i musimy przechodzić pod okna-

a* trzech sąsiadek, z których kai-
. . . * uwa*a na mnie 

> m a n S i ' . t ł a k «Bst>eł na zła dusze, 
tkowsk «by zc}ać m c j z o n i e r e | a c j e . jak Ja się 

°dczns lej nieobecności prowadziłem. 
*" Tatusiu, wiesz co. — klasnęła w 

rączki Basia. - Ja się przebiorę w u-
branle mojego brata i jako chłopca bę­
dziesz mnie chyba mógł przyprowadzić 
do siebie. To nie podpadnie nikomu. 

Zdziwił się pan Alojzy cłrytrością 
swej ofiary, ale w wykonaniu teeo do­
skonałego zresztą planu nasunął mu sie 
poważny szkopuł. 

~ Na chłopca masz trochę za długie 
włosy - zauważył. 

— Myślisz? Ale Ja 1 na to mam ra­
dę. Zabiorę ze sobą futerał na skrzyp 
ce. Będą myśleli, że prowadzisz ze so 
bą Jakiegoś artystę, a oni noszą zwy­
kle długie włosy. 

Pomysł ten wydał się panu Alojze­
mu tak kapitalny, że akceptował go w 
całości. I gdy w godzinę później wcho 
dzlł do swego mieszkania z młodym mu 
zykusem. żadna z sąsiadek 

nie zwróciła na to uwagi. 
Wieczór minął wśród bardzo wesołe 

go nastroju. Zimna kolacja, zakropio­
na gorącym ponczem. który pan Alojzy 
umiał po mistrzowsku przyrządzać, sma 
kował Basi niczem cukier koniowi. Za 
bawa Już zbliżała się do kulminacyjne­
go punktu, gdy w ogrodzie rozległo się 
chrapliwe wołanie: 

— Alojzy! Zejdżno nadół i pomóż 
ml zabrać walizki I 

Pan Alojzy najpierw zdrętwiał, a po 
tem miał uczucie, że Jest bliski parali­
żu. 

— Mója żona!... _ Jęknął. 
Mówią, że w chwili największego 

niebezpieczeństwa budzi sie w pewnych 
osotjnikdch 

największa determinacja. 
Tak też stało się i z panem Alojzym. 
Jednym rzutem wepchnął przerażoną 
Basię do gościnnego pokoju, kazał jej 
się rozebrać, położyć do łóżka i uda­
wać, że śpi, a sam tymczasem zbiegł 
do ogrodu. 

— Coś ty tak niespodzianie wróci­
ła? — przywitał żonę dygocącym ze 
wzruszenia głosem. 

— Bardzo Onilka wylała 1 zanosiło 
się na powódź. Miałam czekać katastro 
ły? Wolałam wrócić do domu. 

Gniłka rzeczywiście wylała, ale bez 
groźnych następstw. Jednakże po ostat 
niej wielkiej powodzi wyrodziła sie u 
letników taka paniczna psychoza, że na 
gly powrót pani Anieli do domu był zu 
pełnie usprawiedliwiony. 

— Dobrze żeś przyjechała — rzekł 
pan Alojzy — bo mamy gościa. 

— Gościa? Jakiego gościa? 
— Przybył do nas na stały pobyt syn 

mojej ciotecznej siostry. 
— Nigdy o takim nie wspominałeś. 
— Mówiłem cl nieraz, ale czy ty pa­

miętasz, czy ty sie interesujesz moją 
familią? Chłopak jutro wyszuka sobie 
umeblowany pokój, a dziś śpi tę noc u 
nas. 

— Cóż on będzie robił u nas. 
— Co będzie robił? Zapisuje się do 

konserwatorium, bo on jest skrzyp­
kiem, Podobno 

gra jak anioł. 
Pokazywał ml recenzję ze swoich ama­
torskich występów. Nazywają go dru­
gim Paganinim. 

Łgał pan Alojzy, Jak najęty, gdy pa 
ni Aniela, wszedłszy do jadalni, ujrzała 
na stole resztki, przebogatej kolacji. 

— Pocoś ty tego chłopaka tak feto­
wał? — spytała zgorszona 

— Moja droga, raz jeden jest u nas 
w gościnie... Musiałem go iakoś przy 
jąć. Coprawda chłopczysko od jednej 
szklanki ponczu dostał zawrotu głowy 
1 śpi jak zabity. 

Pani Aniela, zmęczona podróżą, uda 
ła się także na spoczynek. Pan Alojzy 
zakradł się tymczasem do gościnnego 
pokoju Basi. 

Dzięki Bogu — rzekł, ocierając pot 
z czoła — narazie wszystko jest w po­
rządku. A jutro wstań o 5 rano, zanim 
się moja żona obudzi 

i ucieka] stąd. 
Gdy pan Alojzy na drugi dzień o 

świcie wślizgnął się do gościnnego po­
koju. Basia leżała jeszcze w łóżku 1 ani 
myślała wstawać. 

— Dziewczyno, zbieraj się! ~" zawo­
łał zniecierpliwiony. 

— Tatusiu, a gdzież Ja pójdę? — spy 
tała płaczliwie Basia. ~ Moja gospody­
ni nie wpuści mnie więcej do mieszka­
nia, bo nie wróciłam na noc do domu. 
a to jest bardzo moralna osoba. Mu­
szę sobie szukać Innego pokoju, a za 
co? Daj 300 z'otvch. albo się 

stad nie ruszę. 
Panu Alojzemu stnneły włosy na gh 

wie. Targ w targ dał Basi 150 zł., po 
czem ta się ubrała szybko 1 dyskretnie 
opuściła mieszkanie. 

Ody pani Aniela wstała w godzinę 
nóźniej. abv dla gościa przysposobić Ja­
kieś lepsze śni-1 danie, uprzedził Ja pnn 
Alojzy, że iego siostrzeniec wvszed' 
Już na miasto. I o He znajdzie dla sie 
bie odpowiednie mles/kanie. to przyj­
dzie dopiero za parę dni z oficjalną wi­
zyta do cioci. 

Tak się skończyła ta przedziwna hi 
storla. 

się z głowy 

— Madaj! Scndelski, co wiesz o c/łr< 
wieku? 

— Człowiek skla-składa 
szyi tułowia, rąk 1 nóg. 

— Dobrze. Opisz mi głowę. 
— Gło... głowa jest na samej górze. 

Na głowie są włosy, a jak niema włosów, 
to Jest łysina. Głowa służy do myślenia 1 
do noszenia kapelusza. W głowic ma ezfi-
sami człowiek mózg, ale nie każdy. 

W głowic są umieszczone oczy, ktd 
remi się śpi, płacze i patrzy. U kobif 
jeszcze do mrugania. 

Siadaj! Drygalski, co jest pod oczami? 
— Pod oczami Jest nos, którym czl 

wiek wącha Oprócz tego nos służy do i.i 
szenia okularów 1 do kataru. 

— Co jest po bokach głowy? 
— Po bokach głowy ma człowiek u-

szy. Jedno lewe, a drugie prawe. Uszy sit 
tą do tego, żeby do nich mówić sekrety 
albo coś takiego, czego głośno mówi' 
ale wolno. Kobietom »łuża jeszcze \tas 
do noszenia drogich kamieni. 

— biadaj. Bychnicki, opisz mi usta. 
— U... u... usta służą do Jedzenie, w 

wlenia i ffo całowania się. U kobiet nazy­
wają się buzią, chociaż czasem są ba. 
dzo wielkie. 

— Co się znajduje w ustach? 
— W ustach znajduje się język, kto, 

służy do oblizywania się i do nalepiani 
marek pocztowych. Są tam również zęby, 
które bywają albo własne, albo sztuo* 
ne. 
— Dobrze. Psztykiewlcz ile 

bów? 
— Trzydzieści 
— Nic nie umiesz! Trzydzieści dwa, >. 

nie trzydzieści. 
— Kiedy, panie p...sorze ja mam t j : 

ko trzydzieści, bo w zeszłym tygodniu 
starszy brat mi dwa wybił. 

— Powiedz ml, do c/ego służy s»yjaV 
— Do noszenia kołnierzyków U l „ 

Już wiem! Do wieszania człowieka. 
— Pętaczek! Powiedz mi do czego słu 

ży szyja? 
— Szyja e... e... e... szyja... »„. e.„ H 

nie p...sorze ,Ja byłem wczoraj a HocI na 
imieninach i strasznie mnie żołądek boli 

[pan ml pozwoli wyjść. 

masz zc. 

i 



Wicek i Wacek na szerokim świecie 

Wacek: — Ja t u pracuję w pocie czoła, a ten, gaga-
tek zajada specjały 1 

Wacek : — Dajno m i kawałek to r tu z k remem! 
W i c e k : — A figę choasz? 

Wacek : — M a m na ciebie doskonały sposób! 
W i c e k : — A c h ! Moje sieczenie! 

Wacek : — A teraz w nog i l 
W i c e k : —> Skąd ta przeklęta bestfa t u sie znalazła' 

W i c e k : — Mam pomyśl i Czekaj popamiętasz mnie. 
ty kapuściana pało! 

W i c e k : — A teraz ostrożnie, żeby nas nic zau­
ważył . 

Wacek : — A le m i się udało! Teraz, mogę sobie 
spokojnie spałaszować to r t cioci Tek l i . 

W icek : — Jeszcze niewiadomo, k to go spałaszuje. W icek : — Zaraz zobaczysz, a właściwie odczu" 
Wacek : — Zostaw, co wyrabiasz? jesz, co wyrab iam! 

Wacek ; — Ra tunku ! 

Wacek : — Ja ciebie nauczę, t y knedlu zatracony' 
W i c e k : — Odejdź, bo a nosa ci zrobię placek! 

Ciocia Tek la : — Nareszcie was mam w v niepo­
prawne złodziejaszki. Wyście mi wyk rad l i to r t , ale teraz 
kara was nie minie. 

W u j e k T o m : — Teraz się sama przekonałaś, jakie 
te hjeny. 

Ciocia Tek la : — A n i mi sio ważcie ruszyć od 
książki. t 

EDMOND LEE. 

Dobra partja 
...A więc rzecz jest juz zdecydowana 1 

rozstrzygnięta, kochana Łucjo: przed koń­
cem miesiąca przyjaciółka Twoja zostanie 
żoną Andrzeja Berthomieu, t. j . jedną z naj 
bogatszych kobiet w Paryżu. Mimo to nie 
olśniły mnie blaski tej fortuny, aczkolwiek 
rodzice moi, doszczętnie zrujnowani, nie 
mają~c już własnego domu, zamieszkać mu 
sieli u babki. Ze swej strony, jak wiesz, 
pogodziłem się z faktami i Jako dyplomo­
wany lekarz, doktor medycyny, miałam 
szczery zamiar zarabiać na życie własną 
pracą, przy zachowaniu pełne] swobody 1 
samodzielności. 

Znienacka jednak zaszedł ów fakt nieo­
czekiwany, który obalił wszystkie moje 
projekty: poznałam Andrzeja Berthomieu, 
a kierując się nagleni uczuciem, jakiem za 
płonął dla mnie, oświadczył się wkrótce o 
moją rękę. Bez trudności wyobrazisz sobie 
radość moich rodziców spowodu tego zda 
rżenia. Zdobyłam w oczach ich prestiż i 
niebywale znaczenie, przechodząc od roli 
przeciętnej młodej panny, aczkolwiek tro­
chę zanadto samodzielnej według nich, do 
stanowiska JUSiHJ 9 W JA^RfjjJlfjfJ fl&|cjl 

materjalnej, zapewnionej nletylko sobie, 
lecz i rodzicom, których tem „podżwln 
gnąc" mogłam społecznie. 

„Otóż to właśnie raziło mnie, obraża­
ło, a nawet bolało — ta pewność, afiszo­
wana naiwnie, a nawet cynicznie przez 
babkę, a zwłaszcza już matkę, że będzie 
zadaniem mojem pozwolić im korzystać z 
mojej przyszłej fortuny. 

Co do ojca mego, niewątpliwie także 
podzielał tę pewność i przekonanie, ale o-
Kazywal nierównie więcej dyskrecji 1 re­
zerwy w tej kwestjl. Miał w tem nawet 
pewną zasługę, ponieważ od czasu naszej 
ruiny znosił od żony swej 1 teściowej naj­
gorsze upokorzenia i najprzykrzejsze afron 
ty. Jego pożycie domowe stało się dla nie­
go prawdziwem piekłem 1, nawiasem mó­
wiąc, czułam dla niego pewnego rodzaju 
pogardę, że nie miał dość odwagi, by wyr 
viać się z niego. 

Wszystko razem wpłynęło na to, że na 
myślałam się dość długo, zanim zdecydo­
wałam się na to małżeństwo, żal ml było 
mojej niezależności, a wobec zachowania 
mojej najbliższej rodziny czułam również 
odrazę do tego, co nosiło w ich oczach ce­
chy ..sprzedania się". 

Ale wkońcu... Cóż chcesz? Pokonał 
mnie czar prawdziwego i wielkiego uczu-
cfa lw» zanim. Oficjalnie zgodzić się mja-

łam na zaręczyny z Andrzejem, po porożu 
mieniu się z nim, postanowiłam wystawić 
rodziców moich na próbę, która decydo­
wać miała o moim stosunku do nich po ślu 
ble. 

Oto, co wykombinowałam: 
pewnego wieczora, w poufnej rozmo­

wie sam na sam z matką, oświadczyłam 
jej, że po namyśle postanowiłam odmówić 
Andrzejowi, spowodu przywiązania do nie 
zależności i uczucia do innego człowieka 
(wysunęłam nazwisko jednego z moich ko 
legow, Który, oczywiście, w gruncie rze­
czy był ml zupełnie obojętny). 

Gdybyś wiedziała, moja droga, co przy 
tej okazji usłyszałam od matki i... Trudno 
Ci opisać jej wściekłość 1 sposób, w jaki 
się ze mną obeszła, nazywając mnie nie­
wdzięczną i wyrodną córką, na którą 
spaść powinny wszystkie nieszczęścia za 
karę odtrącenia jedynej szansy ratunku dla 
najbiedniejszych. 

Z tej strony więc próba — niestety! — 
nie pozostawiła ml żadnych wątpliwości. 
Należało jeszcze przekonać się o zapatrywa 
niach ojca. Lecz tutaj spotkało mnie zupełnie 
co innego. Nłe pozwolił mi nawet dokończyć 
mej zmyślonej historji i rzekł ml bardzo 
serdecznie: 

— A więc nie mówmy Już o tem, moje 

jaką pretensję do ciebie. Każda kobieta ma 
prawo rozporządzania dowolnie swoją oso­
bą, a skoro nie kochasz Andrzeja Bertho­
mieu, a kogo innego, masz po stokroć ra­
cję, że tak, a nie inaczej postanowiłaś. 

Dodał jeszcze: 
— Widzisz, jedna tylko rzecz na świecie 

posiada wartość istotną: prawdziwe uczu­
cie. Wiem aż nadto dobrze, co znaczy żyć 
z osobą, której się już nie kocha, a która 
nas nie kochała nigdy. Bowiem, gdyby mat­
ka twoja kochała mnie kiedykolwiek, wyba 
czyłaby mi wszystko, nawet naszą ruinę. 

Dokończył z czułością: 
— Radziłbym cl dla dobra twojego 

wyrwać się z tej atmosfery, w które] czuć 
się możesz tylko nieszczęśliwa. Urządź so­
bie lepsze życie, ucieka] z domu, do czego 
— niestety — ja nie mam odwagL 

„Cóż mam Ci wiece] powiedzieć, kocha­
na Łucjo? Miałam ochotę rzucić się na szy­
ję ojcu i wyznać mu całą prawdę. Lecz no­
siłam się z pewnym planem, dla wykonania 
którego potrzebowałam czasu. 

Jednakże pewnego pięknego rana, mie­
siąc późnie], zaprosiłam twórcę życia mego 
na śniadanie do prześlicznego apartamentu, 
umeblowanego mojem staraniem, gdzie zja 
wił się, pewny, l i urządzę sobie tu życie sa 

chwycał się wygodą i komfortem tego mle> 
szkania, w chwili, gdy przechodziliśmy do 
stołu, pojawił się gość drugi — Andrzej 
Berthomieu, mój narzeczony, który oznaj­
mił ojcu 9 naszym bliskim ślubie 1 zapyta] 
go, Jak mu się podoba „Jego nowe mieszka 
nie", bowiem wynajęliśmy 1 umeblowaliśmy 
je dla niego, by zainstalował się tuta] i pę­
dził dni spokojne, bez wszelkich trosk, 
gdyż zięć jego prosił go dopomóc mu tro­
chę w prowadzeniu interesów. 

Wyobrazić sobie możesz zdumienie I ra 
dość mego zacnego ojca, przeniesionego tak 
nieoczekiwanie do tej zacisznej oazy, po 
piekle małżeńskiego pożycia, a jednocześnie 
dowiadującego się o ślubie córki i wspania-
lem zabezpieczeniu Je] przyszłoścL 

Co do matki moje], poinformowane] o 
faktach tegoż wieczora, udała, że uśmiecha 
się, pobłażliwie z tego, co nazwała „figlem 
rozpieszczonego dziecka", i oświadczyła, 
że całe jej zachowanie miało na celu tylko 
moje szczęście. Mimo to wiedziałam już, cc 
o tem myśleć. Próba, jaką przeprowadzi­
łam, posłużyła do dowiedzenia ml, że z o-
bojga rodziców moich tylko ojciec mó] 
przeniósł szczęście moje nad własne, a stał 
zasłużył sobie, by z ręki mojej odbrał za' 
bezgieczenle swego losu 1 starości". 

dziecko] I ale sjdii proszę, bym czuł a to jjjodsietaej pracy, Jak mi radził, A gdy » - ) Tłum., L, Al 


